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ROZSZERZYĆ HORYZONT
PRODUKCJA — prawie 

jak w XXI wieku; trans­
portery dostarczają bez­

wartościowy odpad, uciążliwy 
balast, który — w całości — 
przerabia się na cenne pro­
dukty. Prawie jak w XXI 
wieku, bo jednak komin dy­
mi. a tuman pyłu zasnuwa 
zakład, innych odpadów nie 
ma.

Co roku wraz z węglem 
wydobywa się dziesiątki mi­
lionów ton tzw. łupków wę­
glowych;: jest to skała ilasta 
towarzysząca pokładom wę­
gla. Im głębiej człowiek 
wwierca się w ziemię, im 
większe w niej kopie dziury, 
a potężnymi maszynami kru­
szy skały, tym bardziej ho­
ryzont ograniczają nowe góry, 
usvpane przez transportery, 
pylące i dymiące jak wulka­
ny. Zmiany powierzchni zie­
mi powodowane przez czło­
wieka są już na skalę prze­
mian geologicznych.

Wydawało się. że hałdy 
łupków węglowych muszą 
towarzyszyć kopalniom. Tak 
było od stuleci i nikogo to 
nie niepokoiło, bo kopalni 
było mniej, a miejsca na hał­
dy znacznie wiecej. Dziś 
miejsca na hałdy nie ma. Do 
ściśle ograniczonych zasobów 
przyrody zaliczamy nie tylko 
bagactwa mineralne, lecz i 
przestrzeń — powierzchnię 
ziemi, zwłaszcza w okręgach 
przemysłowych.

Ale co robić z łupkiem wę­
glowym? Kamień ten był do 
niedawna zupełnie nieprzy­
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datny. Można wprawdzie po 
zmieleniu stosować go do wy­
pełniania wyeksploatowanych 
kopalni i robi się to w nie­
wielkim stopniu. Ale znacznie 
wygodniejsze i tańsze jest u­
żywanie piasku jako materia­
łu podsadzkowego, w każdym 
razie — wygodniejsze i tańsze 
dla górnictwa.

Dlaczego łupek węglowy — 
uciążliwy balast — zamienił 
się w wartościowy surowiec 
zużywany bez reszty?

Przyznajmy, gwoli prawdo­
mówności. że przyczyną nie 
była gwałtowna potrzeba o­
chrony środowiska przyrodni­
czego i ludzi przed uciążli­
wością hałd. Chodziło o wę­
giel. Łupek węglowy, zależnie 
od pokładu zawiera kilka, a 
niekiedy nawet kilkanaście 
procent węgla. Metodę od­
dzielania węgla z odpadów 
opracowano na Węgrzech dla 
potrzeb kopalni węgla bru­
natnego, a następnie kamien­
nego. którego Węgrzy mają 
bardzo niewiele.

PRZED 20 laty rozpoczęła 
się w tej dziedzinie współ­
praca polsko-węgierska. 

Powstała wówczas Spółka Ak­
cyjna „Haldex” z siedzibą w 
Katowicach. Obecnie na Ślą­
sku pracuje sześć zakładów 
„Haldex”, wyposażonych w 
technologię węgierską. Odzys­
kanym węglem strony dzielą 
się po połowie. Rocznie udaje 

się „wycisnąć" z kamienia ok. 
400 tys. ton węgla, który 
przedtem bezużytecznie pło­
nął na hajdach.

Ale węgla w łupkach jest 
średnio 8 proc., niewiele więc 
zmniejszyłaby się hałda, gdy­
by do tego ograniczył się pro­
ces przerobu; odpady wyno­
siłyby 90 proc., a przecież nie 
ma ich wcale.

Średnio rocznie zakłady 
„Haldexu” przerabiają 5 min 
ton łupków węglowych. Pow- 
staje z tego 5 różnych pro­
duktów: wspomniany już wę­
giel — ok. 400 tys. t łupek 
podsadzkowych — 3,5 do 4 
min t łupek dla przemysłu 
ceramiki budowlanej — ok. 
250 tys. t łupek dla przemysłu 
cementowego — również ok. 
250 tys. t i kruszywo lekkie, 
tzw. łupkoporyt — ok. 330 
tys. m sześć.

Łupek — dla przemysłu ce­
ramiki budowlanej jest war­
tościowym dodatkiem przy 
produkcji cegły. Jeżeli glina 
jest zbył plastyczna, łupek 
poprawia jej właściwości for- 
miercze; skraca się okres wy­
sychania o 6 do 12 godz.. a 
właśnie suszarnie ograniczają 
zdolność produkcyjną cegielni. 
Niewielka zawartość węgla w 
łupku polepsza proces ' wypa­
łu i pozwala zaoszczędzić pa­
liwa. Cegła z taką domieszką 
jest mocniejsza. Nic dziwne­
go. ' że wobec tylu zalet ma­
teriał ten jest bardzo poszu­
kiwany.

Podobnie cennym dodat­
kiem jest łupek dla przemy*

słu cementowego, w tych ce­
mentowniach, którym w pro­
dukcji potrzebna jest domie­
szka gliny. Eksploatacja gliny 
jest kłopotliwa i niekorzyst­
na dla środowiska przyrod­
niczego (naruszanie stosun­
ków wodnych), a domieszka 
łupku koryguje surowiec 
miejscowy, poprawia również 
proces wypału.

Łupkoporyt — czyli kru­
szywo lekkie, to znaczy po­
rowate. przeznaczone do wy­
twarzania betonu lekkiego — 
jest najmłodszym produktem 
„Haldexu”. Zakład kruszyw 
przy kopalni „Michał” w 
Siemianowicach ruszył dopie­
ro w 1975 r. Łukoporyt ma 
zastosowanie jako materiał 
konstrukcyjny lub izolacyjny 
do wytwarzania elementów w 
fabrykach domów.

Największa masa kamienia 
odpowiednio zmielonego wra­
ca z powrotem pod ziemię 
jako materiał podsadzkowy.

Trudno byłoby odpowie­
dzieć. który z wymienionych 
produktów jest ważniejszy, 
cenniejszy, potrzebniejszy go­
spodarce. Wszystkie one mają 
różnorodny, ale bardzo istot­
ny wpływ na ochronę środo­
wiska przyrodniczego, nie tyl­
ko poprzez zmniejszanie iloś­
ci odpadów na hałdach (od 
swego powstania „Haldex” 
przerobił ponad 56 min ton 
łupków), lecz również dzięki 
ograniczaniu eksploatacji po­
kładów gliny, żwirów, a prze­
de wszystkim piasku pod­
sadzkowego. Jak obliczają 
specjaliści, te 4 min t łupku 
podsadzkowego pozwalają za­
oszczędzić 30—40 ha — za­
zwyczaj lasów, bo piaski za­
legają u nas przede wszyst­
kim pod lasami.

ZAKŁADY „Haldex” nie 
przerabiają nawet 10 
pro:, wydobywanych łuip- 

ków węglowych. Czy nie po­

winno takich zakładów być 
więcej?

Zapotrzebowanie na łupek 
dla przemysłu cementowego i 
ceramicznego jest bardzo du­
że. produkcję tych łupków 
można by było podwoić. W 
minionych latach „Haldex” 
dostarczał cegielniom 400 tys. 
t a w 1978 z trudem dostar­
czył 200 tys. t. Dlaczego? 
Trudności transportowe. Cóż 
z tego, że wielu jest poten­
cjalnych nabywców na wy­
twarzane produkty, skoro nie 
ma czym ich transportować. 
Wiąże się z tym jedna para­
doksalna sprawa.

Śląsk jest ogromnym pla­
cem budowy. W związku z 
tym potrzeba kruszyw budow­
lanych 1 to niemało — w mi­
nionym roku zapotrzebowanie 
to obliczano na 19,2 min ton. 
Jest to — po węglu i surow­
cach hutniczych — trzecia co 
do wielkości masa do prze­
wiezienia.

Wobec ogromnej koncen­
tracji przemysłu na Śląsku, 
transport jest już niewydolny 
i stanowi jedną z barier ha­
mujących prawidłowe funk­
cjonowanie gospodarki. W tej 
sytuacji należałoby ograni­
czyć wszelki transport, który 
nie jest niezbędny.

Gdy przed paroma laty za­
padała decyzja o budowie 
Zakładu Kruszyw Lekkich 
przy kopalni „Michał” w 
Siemianowicach, wydano ' lo­
kalizacje bardzo niekorzystna 
ze względu na warunki śro­
dowiska przyrodniczego (za­
kład pylący i dymiący w 
środku miasta), właśnie po 
to, aby ograniczyć trudności 
przewozowe. Łupek węglowy 
dostarczany jest transporterem 
wprost z kopalni, a wyprodu­
kowany łupkoporyt mógłby 
być niemal identycznie prze-

DOKOŃCZENIE NA STR. III

Co to jest BIST?
Rozmowa z dr. inż. Czesławem Sycem, kierownikiem Ośrodka 
Informatyki ' Technicznej i Przetwarzania Danych w Warszawie

— Psnie Doktorze, Ośrodek 
którym Pan kieruje od chwili 

utworzenia, tzn. od ponad sze­
ściu lat, działa w ramach O­
kręgowego Laboratorium Pocz­
ty i Telekomunikacji, które jest 
zapleczem naukowo-badaw­
czym Dyrekcji Okręgu Poczty 
i Telekomunikacji w Warsza­
wie. Wynikają stąd określone 
funkcje usługowe wobec resor­
tu łączności. Jakie są podsta­
wowe problemy, które zlecono 
Wam do rozwiązani* i jak wy­
gląda stan tych prac?
— Głównym zadaniem O­

środka było opracowanie kon­
cepcji automatyzacji biura nu­
merów za pomocą kompute­
ra oraz wydrukowanie książek 
telefonicznych i wszelkiego ro­
dzaju katalogów, z zastosowa­
niem najnowszych technik o­
siągalnych w kraju. Opraco­
waliśmy odpowiedni sys­
tem wydawania spisów te­
lefonicznych techniką kompu­
terową i za pomocą li.iotro- 
nu w 1976 r. wydaliśmy spis 
abonentów mieszkaniowych 
m. st Warszawy. W tym ro­
ku wydana zostanie analogi­
czna książka telefoniczna in­
stytucji. Okres przygotowaw­
czy wydania takiego spisu 
znacznie się skraca, ponieważ 
odpada konieczność przygoto­
wywania maszynopisu, elimi­
nuje się także dodatkową ko­
rektę 1 zabiegi edytorskie W 
1976 r. opracowano system 
automatycznego wyszukiwani* 
Informacji i założono bank da­
nych o abonentach dla potrzeb 
biura numerów w Warszawie. 
Jednak brak komputera unie­
możliwia praktyczne wdroże­
nie systemu.

Od roku 1976 realizujemy, 
z» pomocą minikomputerów, 
zadania wynikające i konkret­
nych potrzeb Dyrekcji Poczty 
| Telekomunikacji w Warsza­
wie. Mają one na celu uspraw­
nienie usług pocztowo-tele- 
tamuunikcyinych. skrócenie 
csmu oczek-ania klientów 

na realizację tych uaług o­
raz ich unowocześnienie.

Osobna grupa informatyków 
Opracuje obecnie nad realizacją 
systemu BIST, którego opraco­
wanie, jako zadanie specjalne, 
zleciło Ośrodkowi Ministerstwo 
Łączności. Głównym zadaniem 
tego systemu jest usprawnie­
nie przekazywania informacji 
dla celów zarządzania, a jego 
realizacja opiera się na wy­
korzystaniu istniejącej w na­
szym kraju sieci teleksowej.

— W roku 1917 zrealizowano 
system opatrzony hasłem „te­
leks w każdej gminie". Pow­
stała całkowicie zautomatyzo­
wana sieć łączności teleksowej, 
która w tej chwili liczy ok. 17 
tys. abonentów. Jak wyglądają 
perspektywy rozwoju tej sieci 
i jej dostosowanie do potrzeb 
systemu?
— Idea systemu zakłada nie 

tylko ilościowy rozwój sieci te­
leksowej, wyrażający się po­
nad dwukrotną rozbudową do 
roku 1980, ale również jej roz­
wój jakościowy. Zmiany te po­
legają na wprowadzeniu do 
sieci nowych urządzeń, tzw. 
terminali inteligentnych. Są to 
minikomputery wyposażone w 
specjalne układy, które umożli­
wiają współpracę minikompu­
terów z siecią teleksową. Tak 
wyposażona sieć zlikwiduje 
wady, które ma obecny system, 
np. ograniczenie prędkości 
przesyłania informacji do 7 
znaków na sekundę czy brak 
możliwości wykrywania błę­
dów w transmisji, co dotych­
czas wymagało stosowania do­
datkowych urządzeń. Jednocze­
śnie będzie możliwe świadcze­
nie nowego typu usług, np. na­
dawanie okólników, tj. przeka­
zywanie jednocześnie tej sa­
mej informacji do wielu od­
biorców, a także tworzenie 
zamkniętych grup użytkowni­
ków. pracę w różnych kodach 
i * różnymi urządzeniami koń­
cowymi. tworzenie 1 aktualiza­
cja rozproszonych banków da­
nych, itp.

— Nazwa BIST Jest skrótem 
słów — Bazowy Informatyczny 
System Teleksowy. Czy kon­
cepcja. na której oparto BIST 
ma także przeciwników?

Jeżeli może ona budzić 
sprzeciw, to tylko dlatego, 
że zakłada się jej realiza­
cję praktyczną „a dołu do 
góry" przy minimalnych na­
kładach inwestycyjnych, tzn 
poprzez rozbudowę istnieją­
cej automatycznej sieci telek­
sowej, nasycając ją w sposób 
maksymalny środkami infor­
matycznymi, s nie jak zakła­
dano poprzednio _s góry do
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Jak już powiedziano w 
poprzednim artykule („2iN” 
z 28.XII.78 r.) na temat 
światowej gospodarki su­
rowcowej i paliwowo-ener­
getycznej, nie istnieje ja­
kieś fatalistyczne, totalne 
zagrożenie rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego od 
strony zaopatrzenia w pa­
liwa i energię, ale żeby 
pokonać powstałe trud­
ności i istniejące ograni­
czenia trzeba się pozbyć 
pewnych zakorzenionych 
mitów i zdać sobie sprawę 
z konieczności podjęcia 
odpowiednich działań. Na­
tomiast niczym nie sq u­
zasadnione poglqdy o ko­
nieczności przejścia donieczności przejścia 
tzw. wzrostu zerowego.

POLSKA gospodarka rozwi­
jała się dotychczas w opar­
ciu o założenie, że mamy 

obfite zasoby surowców, a 
przede wszystkim taniego wę­
gla oraz że brakujące surowce, 
które musimy importować — 
głównie rudę żelaza, ropę i 
gaz ziemny — są dostępne po 
umiarkowanych i od lat usta­
bilizowanych cenach. To z ko­
lei prowadziło do przekona­
nia, że należy oszczędzać je-

POLITYKA ROLNA PO 1970 ROKU
Prof. dr hab. KONRAD BAJAN

Pogrudniowo polityka
rolna jest w swoich głów­
nych założeniach konty­
nuacją lot poprzednich. W 
podjętym w 1971 roku 
wspólnym dokumencie Biu­
ra Politycznego KC PZPR 
i Prezydium NK ZSL stwier­
dza się, że podstawowe za­
sady polityki rolnej pozo- 
stajq niezmienno. Długo­
okresowa stabilność tych 
zasad pozwoliła ponownie 
stwierdzić, że celem poli­
tyki rolnej jest nadal ko­
jarzenie wzrostu produkcji 
rolnej z socjalistycznymi 
przeobrażeniami.

SPECYFICZNĄ cechą roz­
woju gospodarczego kra­
ju po 1970 roku jest jego 

większa komplementarność.
ściślejszy wzajemny związek 
poszczególnych działów 1 ga­
łęzi gospodarki narodowej o­
raz podniesienie roli polityki 
społecznej w ogólnym rozwo­
ju.

W tak realizowanej koncep­
cji rozwoju gospodarczego

Prognoza rozwoju gospodarki paliwowo-eneigetycznej (2)

LICZYĆ SIĘ Z ENERGIĄ
Prof. dr inż. KAZIMIERZ KOPECKI

dynie surowe* importowane, 
zaś własne można dowolnie 
obficie eksploatować. W koń­
cu jednak pojęcia te pogmat­
wały *ię, bo skoro eksportem 
własnych paliw i surowców 
można było pokryć koszty im­
portu każdego innego paliwa 
i surowca, to nie było powo­
du czynić między nimi różni­
cy. Najgorsze zaś było to, że 
w ówczesnych warunkach ro­
zwojowych i wymiany świa­
towe) postępowanie takie 
miało wszelkie cechy słuszno­
ści. Stąd też. nasi projektan­
ci mając do wyboru różne te­
chnologie, wybierali te, które 
były tańsze inwestycyjnie al­
bo łatwiejsze do uzyskania, 
lub mniej kłopotliwe do opa­
nowania. nie licząc się z ich 
materiałochłonnością czy e­
nergochłonnością. Zresztą 
wątpić należy, czy stosowany 
u nas rachunek ekonomiczny 
w ogóle prowadził do obiekty­
wnie poprawnego wyboru op­
tymalnych rozwiązań. W kon­
sekwencji tego stanu mamy w 

sprawy rolnictwa i wyżywie­
nia narodu znalazły się w 
centrum uwagi partii i pań­
stwa. Przede wszystkim nale­
ży podkreślić społeczne aspek­
ty polityki rolnej. Podobnie 
jak w całej gospodarce naro­
dowej, polityka społeczna, 
sprawy socjalno-bytowe stały 
się w polityce rolnej jedną z 
podstawowych sil motorycz- 
nych rozwoju i przemian spo­
łecznych. W oparciu o tę prze­
słankę, dwuczłonowy charak­
ter polityki rolnej — produk­
cja I przemiany socjalistyczne 
— poszerzony został o trzeci 
człon, którym jest poprawa 
warunków bytowych ludnoś­
ci wsi. W ten sposób współ­
czesne cele polityki rolnej to:
• rozwój produkcji rolnej,
• przemiany społeczno- 

-ekonomięzne.
• wzrost realnych docho­

dów ludności wsi.
Kluczem do realizacji wszy­

stkich problemów jest rozwój 
produkcji rolnej. Konieczność 
ta wynik* m.in. z dynamicz­
nego przyrostu liczby ludno­
ści — w 1950 r. ludność Polski 
liczyła 25 min osób, a w 1978 
roku 35 min; zmieniła się za- 

naszym kraju prawie dwa ra­
sy większe zużycie siali, ce­
mentu oraz paliw i energii 
niżby te było konieczne przy 
tym samym dochodzie naro- - 
dowym, a zatem przy tych sa­
mych efektach socjalno-eko- 
nomicznych. ale przy Innym, 
bardziej racjonalnym ustosun­
kowaniu się do zagadnień ma­
teriałochłonności I energo­
chłonności produkcji. Pierw­
szym zatem warunkiem umo­
żliwiającym przyszły rozwój 
jest odrzucenie poglądu o e- 
nergełycznej czy materiałowej 
autarkii, o taniej energii i su­
rowcach. o konieczności zwię­
kszania eksportu energochłon­
nych surowców i produktów.

Konieczność przestawiania 
naszej polityki gospodarczej 
wymaga poważnych zmian 
strukturalnych i jakościo­
wych, tym trudniejszych, że 
potrzebne są na to nieraz (nie 
zawsze) poważne środki orga­
nizacyjne I materialne. Po­
trzebne są odpowiednie kryte-

wodowa struktura ludności 
kraju, w 1950 r. w rolnictwie 
pracowało 60 proc, ludności, 
dziś 25 proc.; wzrosły realne 
dochody ludności, rośnie więc 
i konsumpcja żywności, wre­
szcie nie maleją potrzeby
eksportowe handlu zagranicz­
nego. Wśród wszystkich czyn­
ników presja dochodowa na 
popyt artykułów żywnościo­
wych jeat najsilniejsza. Pomi­
mo wzrostu produkcyjności 
rolnictwa, potrzeby żywnoś­
ciowe wciąż wzrastają. W po­
lityce rolnej musimy zatem 
uruchamiać takie mechaniz­
my. które mogą najwydatniej 
zwiększać produkcję rolną. ą 
PODNIESIENIE aspektów 

społecznych polityki rol­
nej do rangi mechaniz­

mów wzrostu uczyniło zeń 
wiodący motyw podejmowa­
nia decyzji produkcyjnych. 
Wzrost produkcji daje szansę 
zwiększenia dochodów, a te z 
kolei umożliwiają realizację 
aspiracji rolników 1 ich ro­
dzin.. Te między innymi prze­
słanki spowodowały, że w 
okresie po 1971 r. partia pod­
jęła szereg decyzji o zasadni­
czym znaczeniu dla rozwoju 
rolnictwa 1 jego przeobrażeń. 

ria. bodźce i badania nauko­
we.

CELEM omawianej eks­
pertyzy PAN jest:
• określenie sytuacji w 

jakiej znajduję się nasza gospo­
darka surowcowa i paliwowo-

energetyczna na tle gospodar­
ki światowej, zwłaszcza kra­
jów RWPG;
• zbadanie możliwych i wy­

bór optymalnych strategii ro­
zwojowych w zakresie wyżej 
wymienionym, dających — 
przy uwzględnieniu istnieją­
cych i przyszłych ograniczeń 
— najlepsze zaspokojenie po­
trzeb społeczeństwa;

Już w 1971 r. podniesiono 
ceny skupu produktów zwie­
rzęcych, które następnie pod­
wyższane były wielokrotnie w 
ciągu całego okresu. Równo­
cześnie ceny artykułów żyw­
nościowych pozostawały nie 
zmienione, a dokonane w la­
tach ostatnich podwyżki nie 
równoważą wzrastających ko­
sztów produkcji i cen skupu. 
Należy jednak podkreślić du­
żą elastyczność polityki ceno­
wej w rolnictwie. Istota prob­
lemu polega na tym. że n 
rolnictwie, szczególnie chłop­
skim, żaden poziom cen nie 
działa długookresowo. Zmie­
niają się czynniki produkcji, 
wzrasta udział środków pro­
dukcji pochodzenia przemy­
słowego, których ceny nie ma­
ją tendencji malejących, a 
wprost przeciwnie, zmienia się 
też cena siły roboczej i wiele 
Innych. Wobec małej skali 
produkcji, drobne gospodar­
stwo chłopskie narażone jest 
na szybką utratę opłacalności. 
Aby podtrzymać produkcyjne 
tendencje gospodarki chłop­
skiej konieczne jest ciągłe 
kontrolowanie poziomu cen 
skupu L niestety, najczęściej 
ich podwyższanie. Dlatego też 
polityk* rolna lat siedemdzie­
siątych związana jest z akty­
wną polityką cenową. Docho­
dowe ceny to równocześnie 
możliwość realizacji społecz­
nych celów w rolnictwie.

W okresie dzielącym nas od 
1970 r. partia wspólnie z ZSL

• określenie zarysu potrze­
bnego programu rządowego, 
zwłaszcza w zakresie prac ba­
dawczo-rozwojowych.
t Trzeba zauważyć jednak, że 
głównym impulsem do uświa­
domienia sobie wagi proble­
mów rozwojowych stała się 
zarówno w całym święcie, jak 
i u nas, ropa naftowa. W koń­
cu roku 1973 nastąpiła na ryn­
ku światowym gwałtowna 
zwyżka cen ropy, która po­
ciągnęła za sobą wzrost cen 
paliw i surowców. Niezależni 
od zmian typu inflacyjnego, 
nastąpiły potem dalsze przeo­
brażenia cenowe gospodarki 
surowcowej, które zmieniły 
całkowicie zarówno stosunki 
gospodarcze, jak i polityczne 
świata. To wszystko zaszło w 
czasie, gdy — co trzeba sobie 
dobrze uświadomić — ropa 
naprawdę „rządziła światem”, 
gdyż większość technologii 
chemicznych, transport, rol­
nictwo. technika wojenna, a 
w niektórych krajach ogrze­
wanie. klimatyzacja oraz pro­
dukcja energii elektrycznej. 
Jednym słowem cały nasz 
poste® cywilizacyjny stał się 
zależny od ropy i jei produk­
tów, częściowo wsoomaganvch 
razem ziemnym. Ta przewaga 
węglowodorów przetrwał* do 
dziś i przetrwa jeszcze czas 
dłuższy, gdyż nawet przy o-

DOKOŃCZENIE NA STR. n

pod.jęłr ważką decyzję o lik­
widacji dostaw obowiązko­
wych w rolnictwie. Decn’a ta 
wprowadzona została w żvcie 
z dniem 1.1.1972 r. Wnrowa- 
dzone w 1950 roku dostawy o­
bowiązkowe były forma przy­
musowych akumulacji wsi na 
rzecz innych działów gospo­
darki narodowej, a przede 
wszystkim rozwołu nrzemysłu. 
Dostawy obowiązkowe. co
prawda, zabezpieczały mini­
mum skupu produktów rol­
nych dla potrzeb rynku. zmu­
szały jednak wielu rolników 
do wytwarzania żądanych 
produktów niezależnie od po­
siadanych warunków j mate­
rialnego zainteresowania. .Jed­
nocześnie była to iednak for­
ma uciążliwą, wielu drobniel- 
szych rolników przeznaczało 
na rzecz dostaw ponad 50 
proc, wytworzonej Produkcji. 
W imię dostaw obowiązko­
wych naruszano często racjo­
nalność struktury produkcii. a 
wreszcie zaniżały one ogólną 
dochodowość gospodarstw.
Wszystko to obniżało spraw­
ność produkcyjną wi®u gospo­
darstw rolnych. Od 1959 r. 
wpłvwr z dostaw obowiązko­
wych prz*znacz»n» h^h- na 
Fundusz Rorwoiu Rnlnf-twa. 
co praktycznie oros^aJn zwrot 
tych środków d'a wsi. Tvm 
niemniej, dostawy obowiązko­
we obniżały nadal przychodo-

DOKOŃCZENIE NA STR. I!
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W KOŁACH zazwyczaj 
dobrze poinformowa­
nych — mówiąc języ­

kiem światowych agencji 
prasowych — opowiada się 
ostatnio o zdarzeniu, jakie za­
szło podczas dyskusji gospo­
darczej, poważnej z racji nie 
tylko tematu, ale również 
miejsca i osób biorących w 
niej udział. Otóż, jak się to 
często od kilku pięcioleci zda­
rza, mowa była m.in. o bra­
kach części zamiennych, 
przejściowych rzecz jasna, ale 
przecież jednak dokuczli­
wych. I wówczas to jeden z 
czołowych dyskutantów po­
wiedział, że części brakuje, 
bo fabrykom nie opłaca się 
je wytwarzać, trzeba by więc 
pomyśleć o jakichś mocniej­
szych bodźcach materialnych, 
aktualnie zwanych motywa­
cjami. Pogląd ten wzbudził 
Z kolei w innym dyskutancie 
poważne wątpliwości i wy­
wołał z jego pamięci kilka 
czy kilkanaście podobnych 
sytuacji. Albowiem, jak wy­
nika z obserwacji tudzież 
różnych sondaży opinii, fa­
brykom i innym wytwórniom 
dóbr i usług coraz więcej rze­
czy robić się nie opłaca.

W krótkim rysie historycz­
nym można by tu , przypom­
nieć, że kiedyś fabrykom nie 
opłacało się robienie części 
zamiennych, albowiem ich 
buchalteryjna rentowność
była mniejsza niż rentowność 
wyrobów gotowych w stanie 
kompletnym, np. korzystniej­
sze dla fabryki lub całego 
zjednoczenia było sprzedawa­
nie kompletnego radia niż o­
sobno potencjometru czy in­
nych części, albo samochodu 
niż silnika, a silnika bardziej 
niż głowicy albo wałka roz­
rządu luzem itp., itd. W ra­
mach ekonomicznej krucjaty 
przeciwko tępemu biurokra­
tyzmowi pozmieniano tedy 
ceny płacone fabrykom tak, 
że opłacalność produkowania 
części była już dwa razy 
większa niż kompletnych wy­
robów. Okazało się jednak, 
że i tego było mało, bo częś­
ci brakło nadal. Specjaliści 
od bodźcowania dalej więc 
bodli problem cenami, aby 
zwiększyć opłacalność. Teraz 
już jest ona w wielu . przy­
padkach trzykrotnie większa 
od rentowności tzw. wyro­
bów finalnych — no i części, 
przynajmniej niektórych, 

brakuje nadal. I nadal, jak 
twierdzą niektórzy, dlatego, 
że się fabrykom nie opłaca...

Wkrptce po odkryciu zło­
todajnej żyły w postaci 
wciąż nieopłacalnych części 
zamiennych, dokopano się 
następnych, niewiele gor­
szych. Oto fabrykom, jak się 
przed kilkunastu laty okaza­
ło, nie opłacał się eksport. 
Potem znów nieopła­
calna stała się produkcja na 
rynek wewnętrzny — znów 
podeprzemy ekonomicznie, 
czyli cenowo, bo w tym sche­
macie cała ekonomia sprowa­
dza się do kasowego okienka 
— mówiąc w uproszczeniu. 
No a potem poszliśmy wgłąb: 

Ekonomia i okolice

i opłacalność
WOJCIECH KUBICKI

nieopłacalne odlewy, nie o­
płaca się robić odkuwek, nie­
dostateczna rentowność tka­
nin obiciowych, fajansu nie- 
zdobionego, gwoździ, obwo­
dów scalonych, wideł do gno­
ju, drutów do parasoli, od­
czynników chemicznych, nici, 
itd., itp.

Nietrudno zauważyć, że w 
sytuacji, kiedy na wołanie 
„to jest dla mnie w produk­
cji nierentowne" nie odpo­
wiada się radą „to sobie po­
pracuj nad obniżką kosz­
tów", lecz podnosi się ceny 
płacone producentom — uru­
chomiony zostaje mechanizm 
narastającego nacisku na pod­
noszenie cen. Bo przecież, je­
żeli odlewy były nieopłacal­
ne w porównaniu z odkuw- 
kami, to po podniesieniu cen 
odlewów, fabrykom przestoje 
się opłacać robienie odkuwek, 
albo czegoś trzeciego i zno­
wu trzeba coś „ekonomizo- 
wać". W ten sposób gospo­
darka wpada w pułapkę, wy­
nikającą z mechanicznego 
przenoszenia na socjalistycz­
ny grunt współzależności 
rynkowych (cena — podaż) z 
warunków kapitalistycznych. 
Nieskuteczność, a w pew­
nych warunkach nawet o­

czywista szkodliwość takich 
metod wynika stąd, że w so­
cjalizmie nie działa mecha­
nizm rynkowy, kapitały czyli 
zasoby materialne oraz siła 
robocza nie przenoszą się ży­
wiołowo z jednej gałęzi do 
drugiej kierując się rentow­
nością, a ponadto nikt nie 
bankrutuje, a jeśli już to na 
państwowy czyli społeczeńst­
wa rachunek. Jest to temat 
wielki i na razie odłóżmy go 
do innej okazji konstatując 
tylko, że pozory ekonomiza­
cji dają tylko pozorne roz­
wiązania i niczego więcej dać 
nie mogą. Zastanówmy się 
natomiast — traktując to ja­
ko wstęp do szerszych roz­

ważań o całości problemu — 
nad tym, czym ma być, a 
czym jest przedsiębiorstwo w 
naszych warunkach.

O WŁAŚNIE — czym 
jest? Sługą społeczeńst­
wa i miejscem pracy dla

pewnej jego części, czy może 
kapryśną primabaleriną, któ­
ra tego nie zatańczy, bo jej 
się nie opłaci, tamtego, bo 
nie lubi? Występowanie z 
podobnymi pytaniami i ata­
kowanie „zdrowych, dążeń
przedsiębiorstw do poprawia­
nia rentowności” jest oczy­
wiście zajęciem niewdzięcz­
nym i ryzykownym. Ciągle 
bowiem poruszamy się w ró­
żowej mgiełce intelektual­
nych mód, gdzie można do 
woli snuć arcymądre kon­
cepcje „mechanizmów”, „sy­
stemów motywacyjnych" itd. 
— natomiast na prostaka wy­
chodzi ten, kto zwyczajnie 
zapyta, dlaczego do jasnej 
cholery nie produkuje się rę­
kawic narciarskich z taniego 
brezentu, są natomiast wy­
tworne, po blisko sześćset 
złotych za parę. Uwagi na 
temat tego, gdzie mają sobie 
schować owe sześćsetzłotowe 
rękawice wraz ze swoimi po­
mysłami autorzy „systemów 

motywacyjnych” są oczywiś­
cie rażąco nieeleganckie. To 
prawda. Ale prawdą jest prze­
cież' i to, że coraz więcej lu­
dzi zauważa nieskuteczność 
różnych niby-ekonomicznych 
systemów tam, gdzie — ich 
zdaniem — działalność pro­
dukcyjna powinna być kształ­
towana przez obowiązujący 
plan, a jego realizacja kon­
sekwentnie egzekwowana.

Nie jest natomiast prawdą, 
że w tej kwestii podział po­
glądów przebiega wedle 
schematu ekonomiści — biuro­
kratyczni dogmatycy. Zwo­
lennicy większej dyscypliny 
planu i jego wykonania wca­
le bowiem nie odżegnują się 
od wykorzystywania różnych 
dźwigni ekonomicznych, zaś 
nie wszyscy ekonomiści, np. 
prof. Runowicz, z którym 
wywiad ukazał się niedawno 
w Życiu i Nowoczesności” 
— przekonani są o możliwoś­
ci świadomego i zgodnego ze 
społecznym interesem kształ­
towania rozwoju gospodarki 
socjalistycznej przy pomocy 
wymyślonych mechanizmów 
rynkowych. Wymyślonych, — 
ponieważ nie istniejących re­
alnie w gospodarce socjalis­
tycznej i przenoszonych do 
niej z zupełnie innych sto­
sunków ekonomicznych.

TEORETYCZNY spór w 
tej kwestii pewnie nie­
prędko zastanie roz­

strzygnięty, choć praktyka 
zgromadziła już sporo doś­
wiadczeń i można by się w 
końcu pokusić o ich poważ­
ne, naukowe uogólnienie, nić 
podporządkowane z góry za­
łożonym tezom. Zycie jednak 
codziennie biegnie naprzód i 
czekać nie może, więc przy­
najmniej w kwestii obowiąz­
ków przedsiębiorstw i zjed­
noczeń musi zapanować wię­
ksza jasność. Bo w końcu 
może się okazać, że produ­
centom w ogóle nie opłaca 
się pracować, a ludzie osta­
tecznie uwierzą w to, że pen­
sje otrzymuje się za samo 
figurowanie na liście zatrud­
nionych, do każdej czynności 
natomiast człowiek musi być 
pobudzany osobną zachętą 
materialną, przy czym robi 
się nie to, czego potrzebuje 
społeczeństwo i gospodarka, 
lecz to, co jest wygodne i na 
co akurat udało się wymusić 
najwyższą „poprawę opłacal­
ności".

^poszukiwaniu'NaleŚnikA
# W sklepie garmażeryjnym na moim osiedlu półki uginają 
i się od zakurzonych puszek z kompotem truskawkowym,
# słoików z dżemem śliwkowym oraz z majonezem. Czasami na- 
f si handlowcy rzucą trochę kotletów schabowych, pasztetów 
i* i białej, parzonej kiełbasy. Zdarza się, że przywiozą kaszan- 
I1 kę i wtedy jest już prawdziwa radość. Przepraszam — prak- 
1* tycznie w ciągłej sprzedaży są też serdelki drobiowe. Niezłe, C ale jakoś nieczęsto jeszcze kupowane. Pewnie z konserwa- 
r tyzmu, bo przeciętnemu rodakowi drób kojarzy się z dobrze 
i upieczonym udziastym kurczakiem, a nie z serdelkiem. Bog 
ł z nim — przywyknie. Mnie chodzi o meritum, tj. o to, co 
J robi w naszym kraju przemysł garmażeryjny i kiedy stworzy 
r mi szansę nabycia w powrotnej drodze do domu np. _ porcji 
J ulubionych naleśników z serem?! A także _ dziesiątek innych 
J bezmięsnych i półmięsnych wyrobów i półproduktów ulat- 
' wiających szybkie przyrządzenie posiłku.

Postępująca urbaniza­
cja, uprzemysłowienie, 
wymogi nowoczesnej gos­

podarki wpływają na zmianę 
modelu rodziny. Zanika — bo 
musi — wzorzec dawnej pani 
domu spędzającej nad garn­
kami wiele godzin, siekającej, 
mielącej, tłukącej, smażącej i 
gotującej aż do ostatecznego 
zmęczenia, choć ku zadowole­
niu pana i władcy. Nowy 
kształt rodziny socjalistycznej 
zakłada stały wzrost zawodo­
wej aktywności kobiet. A to 
kłóci się z kuchenną manu­
fakturą. A jeśli tak, to wszel­
kie poczynania gospodarcze
winny wychodzić naprzeciw 
potrzebom nowoczesnej rodzi­
ny. Również w garmażerce.

Ciągle pod górkę
W krajach rozwiniętych e- 

mancypującej się kobiecie 
przyszedł w sukurs żywiołowo 
wręcz rozwijający się w ostat­
nich latach przemysł żywności 
wygodnej. Jest to po prostu 
żywność przygotowana w spo­
sób przemysłowy do bezpośred­
niego spożycia. Są to już dzie­
siątki i setki standardowych 
wyrobów lub całych zestawów, 
najczęściej mrożonych. U nas 
większość mrożonek kulinar­
nych wytwarza przemysł 
chłodniczy, natomiast według 
definicji opracowanej w In­
stytucie Żywności i Żywienia 
„przemysł garmażeryjny zaj­
muje się wytwarzaniem w 
sposób przemysłowy półfabry­
katów i gotowych wyrobów 
kulinarnych przeznaczonych

LESZEK CHMIELOWSKI

do sprzedaży poza miejscem 
produkcji i nadających się do 
szybkiego sporządzania posił­
ków”. No i bardzo dobrze. 
Podniesieni na duchu urzędo­
wą definicją szukajmy dalej 
wyrobów.

Głównym ich producentem 
jest CZSS „Społem”, wytwa­
rzający 60 procent całej iloś­
ci na rynku. Jest to w więk­
szości tzw. garmażerka nie­
trwała, a więc dostarczana w 
stanie świeżym, z trzydnio­
wym terminem spożycia. Po­
zostałe 40 procent wytwarza 
pion Centralnego Związku 
Spółdzielni Rolniczych „Samo­
pomoc Chłopska”, Centrala 
Rybna oraz przemysł chłodni­
czy. O zaopatrzeniu sklepów 
garmażeryjnych w miastach 
decyduje „Społem” i nim się 
też zaj mierny przede wszyst­
kim. Wieś to temat odrębny i 
wart osobnego artykułu. Co 
prawda i „Społem” nie musia- 
łoby tylko samo świecić ocza­
mi we wspomnianych skle­
pach, ale do tego jeszcze wró­
cimy niżej.

U kolebki młodego przemy­
słu garmażeryjnego znalazło 
się Zarządzenie nr 266 Mini­
stra Handlu Wewnętrznego z 
10.VH.1954 r. I to jest właś­
ciwie początkowa data jego 
rozwoju, ciągle, niestety, przy­
pominającego bardziej raczko­
wanie i to pod górę. Dokład­
nie 160 zakładów garmażeryj­
nych wyprodukowało w 1978 
roku ok. 87 tys. ton wyrobów. 
Pozwoliło to zaspokoić zapo­
trzebowanie w około 50

procentach. Jak wynika to m. 
in. z materiałów Najwyższej 
Izby Kontroli, w takich woje­
wództwach jak siedleckie, 
ostrołęckie, ciechanowskie, 
łomżyńskie, zamojskie czy 
chełmskie nie ma do tej pory 
ani jednego zakładu garma­
żeryjnego. Średni wskaźnik 
spożycia wyrobów garmaże­
ryjnych na jedną osobę w ska­
li roku wynosi 2,41 kg. Z tym, 
że w woj. radomskim jest to 
już 10,93 kg, a w pilskim 0,67 
kg i w ciechanowskim 0,55 kg. 
Nie mam pod ręką maszyny 
matematycznej, aby obliczyć, 
na ile porcji te 55 dkg da się 
podzielić. Porównajmy te da­
ne ze średnim rocznym spoży­
ciem mięsa, przekraczającym 
już 70 kg na osobę rocznie.
Kto odpowie, ile byśmy tego 
mięsa zaoszczędzili, gdyby w 
części trafiało ono do konsu­
mentów w postaci atrakcyj­
nych wyrobów garmażeryj­
nych?

Cud, że pracują

Zaledwie 17 obiektów „Spo­
łem” to zakłady nowe, wybu­
dowane w latach 1971—1976 
w oparciu o opracowaną dla 
nich dokumentację. Reszta to 
zakłady powstałe w wyniku 
adaptacji byłych masarni, lo­
kali gastronomicznych, maga­
zynów i innych. W dużym 
stopniu wyeksploatowane, pry­
mitywne, dysponujące nielicz­
nymi i przestarzałymi urzą­
dzeniami. W dodatku, w wie­
lu pomieszczeniach nie można 
przeprowadzić jakiejkolwiek 
modernizacji z uwagi na prze­
ciążenie i zużycie sieci elek­
trycznej i gazowej, zły stan 
murów. A ponieważ brakuje 
też ludzi, idzie się po naj­
mniejszej linii oporu i wy­
twarza wyroby mało praco­
chłonne, ale za to droższe. W 
55 procentach sklepów obję­
tych kontrolą Państwowej Ins­
pekcji Handlowej brakowało 
w sprzedaży wyrobów z jaj, 
w 27 proc, wyrobów garmaże­
ryjnych z warzyw, w 21 proc, 
z ryb, a w 17 proc, wyrobów 
półmięsnych. Brakowało go-

LICZYĆ SIĘ Z ENERGIĄ
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becnych wysokich cenach ro­
py i gazu zastępowanie ich 
węglem odbywa się bardzo 
wolno — dość przypomnieć, 
że w samej tylko Europejskiej 
Wspólnocie Gospodarczej na 
hałdach leży około 60 milio­
nów ton nie wykorzystanego 
węgla, podczas gdy import ro­
py stanowi olbrzymie obcią­
żenie dla gospodarki tych kra­
jów.

Oczywiście, stan ten powoli 
ulegnie zmianie, zwłaszcza że 
zarysowujący się w połowie 
przyszłej dekady światowy de­
ficyt wydobycia ropy, a także 
w 10 lat póżniij . wydobycia 
gazu, wołynie na dalszą, mo­
że 1,5- do 2-krotną-1 zwyżkę ich 
ceny, liczonej w wartości sta­
łej, tak że staną się rentowne 
liczne przedsięwzięcia ograni­
czające zużycie ropy orazsub- 
stytuujące ją innymi nośnika­
mi.

Również w Polsce, gdybyś- 
mv nawet mogli wydobywać 
tyle węgla, ile by się nam po­
dobało, nie można byłoby o­
być się bez stale zwiększają­
cego się importu ropy i ga­
zu. Cóż dopiero*,' jeżeli zarów­
no we wzroście wydobycia 
węgla kamiennego, jak i bru­

natnego (choć ten ostatni bę­
dziemy rozwijać bardzo sil­
nie) pówstają dla nas tak tru­
dne do pokonani:* bariery roz­
wojowe, że nie pomoże już 
przysłowiowy dotychczas wy­
siłek i wydajność pracy gór­
nika. Tymi barierami są po­
garszające się warunki zale­
gania złóż, nieproporcjonalnie 
silnie wzrastające zapotrzebo­
wanie na maszyny i urządze­
nia górnicze, wymagające po­
wstania lub rozbudowy szere­
gu fabryk sprzętu u nas i u 
naszych sąsiadów, ogranicze­
nia przyrostu siły roboczej, o­
graniczenia środowiskowe, 
transportowe i wiele innych. 
Uważa się na ogół, że wydo­
bycie węgla kamiennego w ro­
ku 2000 nie przekroczy 300 
min ton, przy czym nierealne 
wydają się poglądy o koniecz­
ności przeznaczenia znacznie 
większych niż obecnie ilości 
węgla kamiennego na eksport 
oraz poważniejszych ilości 
węgla kamiennego i brunatne­
go na substytucję produktów 
pochodnych ropy i gazu.

ANIM przystąpimy do 
wyjaśnienia, jak zdaniem 
ekspertów będzie się 

kształtować w Polsce przysz­
łe zapotrzebowanie na ener­
gię pierwotną (tj. węgiel, ro­
pę naftową, gaz ziemny, e­

nergię jądrową i wodną) u­
stalmy, że niezbędne i nie­
sporne jest przede wszystkim 
zracjonalizowanie tego zapo­
trzebowania, tj. zmniejszenie 
dynamiki przyrostu. Umyślnie 
użyto terminu „zracjonalizowa­
nie” zapotrzebowania na ener­
gię, a nie „zaoszczędzenie” e­
nergii, gdyż to są dwie cał­
kiem odrębne sprawy.

Oszczędzanie energii jest 
tylko wtedy cnotą, jeżeli war­
tość. oszczędności równoważy 
-albo przewyższa wartość strat 
spowodowanych brakiem e­
nergii. Konieczne jest więc 
racjonalne oszczędzanie. 
Do tego prowadzi bardzo wie­
le dróg. Przede wszystkim nie 
wolno nam rozwijać eksportu 
energochłonnych produktów, 
gdyż zmiany cen paliw, a ra­
czej nakłady społeczne konie­
czne na ich pozyskanie, zde­
zaktualizowały dotychczasową 
kalkulację.

Głównym jednak środkiem 
jest zmniejszenie materiało­
chłonności i energochłonności 
naszej gospodarki. To dwie 
wielkości są ze sobą ściśle 
związane. Materiały to także 
energia. Zmniejszenie więc e­
nergochłonności, np. wynika­
jącej z krajowego zużycia sta­
li, powinno nastąpić dwoma 
sposobami: zmniejszenia sa­

mego zużycia stali przypa­
dającej na jednostkę wytwo­
rzonego dochodu narodowego 
oraz zmniejszenia nadmierne­
go zużycia paliw i energii 
przy wyrobie stali i jej po­
chodnych produktów. Głów­
nym środkiem prowadzącym 
do pierwszego celu jest bar­
dzo znaczne „odchudzenie” 
konstrukcji, poprzez stosowa­
nie stali jakościowej, cienko­
ściennych profili spawanych 
zamiast stali profilowej, lep­
sze wykorzystanie stali
zbrojeniowej itd. Drugi cel 
można osiągnąć przez zastoso­
wanie pełnego odzysku ciśnie­
nia dmuchu przez turbiny 
rozprężne, przez odzysk ciepła 
odpadowego, stosowanie od­
lewu i walcowania ciągłego, 
znaczne zmniejszenie strat e­
lektrycznych i cieplnych, itp. 
To samo w przypadku cemen­
tu. Nasze budownictwo bezli­
tośnie stosuje konstrukcje cię­
żkie. w dodatku o bardzo ni­
skich własnościach termoizo­
lacyjnych. Stąd powstaje nie 
tylko nadmierne zużycie ce­
mentu 1 związanej z tym po­
trzebnej do produkcji ilości 
energii. Również w przyszło­
ści będzie potrzeba dwa razy 
więcej energii cieplnej do o­
grzewania tej kubatury niż 
byłoby potrzebne w przypad­
ku racjonalnego wykonaw­
stwa. Tego gospodarka nie mo­
że wytrzymać, bo przecież na 
ogrzewnictwo komunalne i 
przemysłowe zużywamy pra­
wie 40 proc, całej ilości bi­

lansowej energii pierwotnej. 
Do tego dochodzi fakt, że zna­
czną część cementu wytwa­
rzamy metodami, które wy­
magają prawie dwukrotnie 
większego zużycia energii niż 
metody racjonalne. Podobnie 
jest w przypadku wielu in­
nych energochłonnych techno­
logii. Zachodzi więc potrzeba 
usprawnienia wielu procesów 
chemicznych, elektrolizy alu­
minium, miedzi, transportu sa­
mochodowego, ogrzewnictwa 
zdalnego, a więc takich, jak 
się wyda je wysoko rozwinię­
tych gałęzi, jak elektroenerge­
tyka itp. Prof. Cz. Mej ro, któ­
ry jest zazwyczaj dość prze­
korny w swych wypowie­
dziach, powiedział słusznie w 
jednym ze swoich wywiadów: 
„Hasło — kilowaty nie na 
straty? Tak, ale wywieśmy je 
przede wszystkim nad stołami 
projektantów!”. Od siebie do­
dam — i decydentów, i han­
dlowców.

Ogromne źnaczenie ma w 
naszej gospodarce wykorzy­
stanie odpadów j tzw. surow­
ców wtórnych. Na ogół w tej 
dziedzinie jest tak dużo do 
zrobienia, że trudno zgłaszać 
do tego jakiekolwiek zastrze­
żenia. Ale gdy dochodzimy do 
problematyki wykorzystywa­
nia niektórych rzadkich suro­
wców krajowych, wymagają­
cych do przerobu i transpor­
tu nieraz bardzo dużego na­
kładu kapitałów inwestycyj­
nych, energii, a często mają­
cych wysoce ujemny wpływ

na środowisko, konieczne jest 
zachowanie pełnej ostrożności. 
Nie istnieje potrzeba działania 
„za wszelką cenę”. Dawne a­
nalizy ekonomiczne są zazWy-' 
czaj nieaktualne. Zachodzi 
więc potrzeba zrobienia ta­
kich nowych obliczeń ekono­
micznych, które uwzględnią 
wszystkie aspekty zagad­
nienia. 0

WRACAJĄC do poruszo­
nej poprzednio koniecz­
ności zmiany struktu­

ry gosipodarczo-produkcyjnej, 
której potrzeba wynika z fak­
tu deficytowości gospodarki 
surowcowej i paliwowo-ener­
getycznej wyjaśnijmy sobie 
raz na zawsze, że nacisk na 
produkcję i eksport surowców 
nie daje nam na dalszą me­
tę żadnych preferencji rozwo­
jowych. Nasze surowce oraz 
importowane paliwa i energia 
powinny służyć przede wszy­
stkim do wyrobu produktów 
finalnych, o dużym wkładzie 
myśli technicznej, wyspecjali­
zowanej pracy żywej, o dużej 
wartości dodanej. Na tej bazie 
powinniśmy także rozwijać 
eksport, gdyż za coraz zwięk­
szający się import surowców, 
paliw i energii trzeba płacić 
pieniądzem albo towarem o 
wysokich walorach użytko­
wych. Dlatego w „Eksperty­
zie” wysuwa się parę związa­
nych z tym tez:

1. Po okresie globalnego u­
przemysłowienia, połączonego 
głównie z ilościowym wzro­

stem produktu globalnego, po­
winien nastąpić okres, w któ­
rym jakość musi mieć górę 
nad ilością, ■ ona będzie też de­
cydować ■ o możliwości przysz­
łego rozwoju naszego kraju; 
konieczne są więc do tego celu 
odpowiednie środki.

t. Dla pokrycia naszych we­
wnętrznych oraz eksporto­
wych potrzeb trzeba rozwinąć 
odpowiednie gałęzie wytwór­
czości; na ich czoło wysuwa 
się budowa i rozbudowa na­
stępujących 4 gałęzi:
• maszyn i urządzeń ener­

getycznych służących do po­
zyskania, przetwarzania, prze­
syłu i użytkowania energii 
pod wszystkimi postaciami, a 
przede wszystkim energii ele­
ktrycznej i jądrowej;
• przemysłu elektrotechni­

cznego;
• automatyki przemysło­

wej;
• całego przemysłu maszyn 

i urządzeń służących do prze­
twórstwa chemicznego (jak­
kolwiek są to wymienione już 
poprzednio urządzenia energe­
tyczne).

3. Konieczne są zasadnicze 
pociągnięcia organizacyjne w 
kierunku koncentracji tych 
gałęzi, stworzenie im dobrej 
podbudowy badawczo-rozwo­
jowej, materiałowej itd.

Dla uzasadnienia tego dość 
wspomnieć, że np. nasz prze­
mysł elektrotechniczny jest

POLITYKA ROLNA PO 1970 ROKU
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wość rolnictwa indywidualne­
go. Ich likwidacja zwiększyła 
dodatkowy strumień dochodów 
o ok. 2,5—3 mld zł rocznie. 
Decyzja o likwidacji tego ka­
nału akumulacji miała histo­
ryczne znaczenie, przywrócono 
bowiem partnerskie stosunki 
towarowo-pieniężne pomiędzy 
państwem i gospodarką naro­
dową, wzrosło zaufanie rolni­
ków do polityki partii i pań­
stwa, a w sensie politycznym 
usunięto istotną przeszkodę w 
dalszym kształtowaniu sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

Socjalny aspekt polityki rol­
nej bieżącego okresu znalazł 
swoje odzwierciedlenie we 
wprowadzeniu powszechnej 
opieki lekarskiej. Ludność rol­
nicza nie korzystała dotąd z 
bezpłatnej pomocy lekarskiej. 
Historyczna wymowa tej decy­
zji polega na tym, że ponad 
1/4 społeczeństwa, jaką jest 
ludność wiejska, była ostatnią 
grupą społeczną, nad którą 
państwo przejęło kontrolę 
zdrowotną. Jest to nie tylko 
kwestia stopniowej likwidacji 

szeregu chorób, jakie od wielu 
lat rozpowszechnione są w 
środowisku wiejskim (reuma­
tyzm, próchnica zębów, gruź­
lica i inne), ale zapewnienie 
prawidłowego rozwoju młode­
mu pokoleniu wsi. Ta donio­
sła decyzja jest poważnym 
krokiem w zbliżaniu warun­
ków bytu na wsi i w mieście, 
wyraża ona współczesne treś­
ci sojuszu klasy robotniczej i 
chłopstwa. Dziś, po upływie 
kilku lat od wprowadzenia 
powszechnej opieki lekarskiej, 
traktujemy tę decyzję jako 
normalną; podobne odczucie 
mają mieszkańcy wsi. Godzi 
się podkreślić, że jest to przed­
sięwzięcie głęboko humanitar­
ne, wynikające z politycznych 
i społecznych treści socjaliz­
mu. Jest to równocześnie o­
gromny sukces polityki rol­
nej, bowiem bezpłatna opieka 
lekarska stanowi ważną mate­
rialną pomoc dla wsi, która 
ma niemały wpływ na produk­
cyjną aktywizację wsi. Wzmac­
nia ona motywacje produk­
cyjne rolników, podnosi rangę 
zawodu rolnika.

Polityka rolna partii lat 
siedemdziesiątych jest kon­

sekwentnie realizowana w 
jej socjalnym aspekcie. Jest to 
dla rolnictwa i wsi okres ko­
lejnych reform. W 1977 r. Sejm 
uchwalił ustawę o wprowadze­
niu do rolnictwa systemu eme­
rytalnego. Była to druga po o­
chronie zdrowia decyzja o hi­
storycznym znaczeniu. Podej­
mując sprawę emerytur dla 
rolników indywidualnych, 
PZPR wspólnie z ZSL miały 
na względzie uwolnienie ludzi 
starych od niepewnej (w sen­
sie materialnego zabezpiecze­
nia) starości oraz podniesienie 
rangi zawodu rolnika. Te dwie 
sprawy wzajemnie się prze­
platają.

Sytuacja rolnika indywidual­
nego była wciąż niepewna. 
Trzeba podkreślić, że już sam 
charakter gospodarstwa chłop­
skiego, z uwagi na jego roz­
miar i specyficzny układ czyn­
ników produkcji, czyni zeń 
formę produkcyjną mało sta­
bilną. W tej sytuacji dla wię­
kszości indywidualnych rolni­
ków utrzymanie nie tylko wy­
sokiej, ale dającej satysfakcję 
dochodowości jest rzeczą bar­
dzo trudną. Niepewność finan­
sowa zmniejsza bieżące zain­

teresowanie rozwojem pro­
dukcji i nie ' stwarza warun­
ków do zapewnienia sobie 
oszczędności, które by gwa­
rantowały rolnikowi spokojną 
starość. Problem ten można 
rozwiązać tylko na płaszczyź­
nie ogólnospołecznej. Partia 
wyszła z propozycją, aby 2/3 
kosztów emerytur pokryło 
państwo, a 1/3 sami rolnicy w 
postaci odpowiedniej składki. 
Tworzy to zasady bliskie, jeś­
li nie identyczne, do tworze­
nia funduszu emerytalnego w 
gospodarce uspołecznionej. Jak 
wiadomo, każdy pracownik te­
go sektora płaci określoną, co­
miesięczną składkę emerytal­
ną. Jest to więc zasada spra­
wiedliwa. Emerytura w gospo­
darce uspołecznionej związana 
jest z jakością pracy, która 
jest odzwierciedlana w wyso­
kości wynagrodzenia. Kryte­
rium jakości pracy w gospo­
darce indywidualnej uwidacz­
nia się rozmiarami produkcji 
dla społeczeństwa, to jest tą 
częścią produkcji, którą rol­
nik sprzedaje państwu. Zrów­
nując zasady emerytalne w 
rolnictwie z całą gospodarką 
narodową, wielkość emerytury 
uzależniona została od wartoś­
ci produkcji sprzedanej przez 
rolnika państwu. W ten sposób 
stworzony został jedynie słusz­
ny system emerytalny, odpo-
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tąbków jarskich, krokietów, 
naleśników z serem, galaretek 
■ drobiu, drobiu faszerowane­
go itd.

W „Społem" można usłyszeć, 
4e po pierwsze — nie ma ma­
szyn. Przemysł krajowy ich 
nie produkuje (kto odpowie 
dlaczego?), a w ub. roku spo­
łemowski przemysł garmaże­
ryjny dysponował kwotą #00 
tys. złotych dewizowych na za­
kupy z importu Starcza tego 
na kupienie kilkunastu poje­
dynczych maszyn. Naleśniki 
do tej pory wytwarza się 
ręcznie (no i już wreszcie 
wiem, dlaczego ich nie ma), a 
więc zakupiono w ub. roku 30 
francuskich urządzeń do ich 
smażenia. Wydajność — 4
sztuki w ciągu jednej minuty. 
Za mała do rozkręcania wiel- 
koeeryjnej produkcji. Wystar­
czająca w szpitalu, sanato­
rium. małym barku czy skle­
pie. Ale też dla takich małych 
obiektów urządzenia te zosta­
ły zaprojektowane. Może więc 
puścić je w ajencję i zorgani­
zować bazy naleśnikowe? Ku­
piliśmy też w ub. roku 8 du­
żych pieców do pieczenia wy­
robów garmażeryjnych, a tak­
że jedną maszynę do obie­
rania cebuli (pierwsza w kra­
ju!), jedną do rozdrabniania 
jarzyn (także pierwsza w prze­
myśle garmażeryjnym) i parę 
innych. No i z czym do goś­
ci?

Szukani* dróg

Na koniec obecnej pięcio­
latki przewidywany przyrost 
zdolności produkcyjnej z ty­
tułu oddania do eksploatacji 
nowych inwestycji wyniesie 
25.515 ton w skali roku. Pięk­
nie, o Ile wszystko będzie szło 
dobrze. Ale nie idzie. Nowe 
obiekty w Poznaniu i Elblą­
gu uruchomione zostały pod 
koniec ub. roku, a miały ru­
szyć jeszcze w roku 1977. W 
tymże roku miały być rozpo­
częte inwestycje w Lubinie, 
Gdyni, Lublinie i Gorzowie 
Oprócz jednej, nie ruszyły one 
również i w 1978 roku. Po­
mimo priorytetów dla prze­
mysłu spożywczego. W dodat­
ku, z uwagi na katastrofalny 
stan techniczny, poszczególne 
wojewódzkie spółdzielnie spo­

podzielony pomiędzy kilka re­
sortów j wiele zjednoczeń, z 
których parę nie ma żadnej 
prawie bazy badawczej, a nie­
które z nich cierpią na ale ja­
kościowo i ilościowo zaopat­
rzenie materiałowe. Ten stan 
stwarza znane zjawisko, U 
gałąź, która na bazie naszych 
surowców, zwłaszcza miedzi, 
1 w oparciu o wiedzę na­
szych specjalistów mogła­
by być błyszczącym przemy­
słem narodowym, musi impor­
tować, np. pręty miedziane do 
maszyn elektrycznych; za­
miast eksportować kable 1 
liczne maszyny, aparaty I u­
rządzenia, zwłaszcza do kra­
jów. z których będziemy 
sieli importować coraz więcej 
surowców, musi importować 
część nie zawsze najlepszej a­
paratury.

Wzrost potrzebnej produk­
cji elektrotechnicznej do ro­
ku 2000 ocenia się w „Eksper­
tyzie" na 8-krotny!

Taki rozwój całej naszej ba­
zy energetycznej (elektroener­
getyki, zwłaszcza jądrowej, 
chemicznej, wydobycia węg­
ła ;td.) n.e obędzie się bez 
wielkiej rozbudowy i budowy 
przemysłu konstrukcyjno-e- 
nergetycznego. Nie może się 
to jednak odbywać metodą 
Zosi-Samosl. Potrzebna jest 
ścisła kooperacja. przede 
wszystkim wśród krajów so­
cjalistycznych, kooperacja za­
równo ściśle produkcyjna, jak 
i badawczo-rozwojowa

KAZIMIERZ KOPECKI 

wiadający wszystkim zasadom 
sprawiedliwości społecznej.

Z tego co powiedziano, po­
lityka rolna obecnego okresu 
Konsekwentnie realizuje pro­
gram poprawy społeczno-so­
cjalnych warunków życia na 
wsi. Należy dodać, że po 1970 
roku państwo zwiększyło ' po­
moc inwestycyjną dla rolnic­
twa. Ogólne nakłady inwesty­
cyjne wzrosły w 1977 r. o 214 
proc, w stosunku do roku 
19’70, w tym nakłady na bu­
downictwo gospodarcze o 185 
proc. Szeroko rozwija się bu­
downictwo mieszkaniowe, ko­
munalne oraz obiekty użytecz­
ności publicznej. Zwiększenie 
dostaw środków produkcji, 
wzrost mechanizacji rolnic­
twa czynią pracę rolnika lżej­
szą. równocześnie ulegają po­
prawie warunki pracy. Jeśli 
traktor uznamy za synonim 
szeroko pojmowanej mechani- 
aacji rolnictwa, to obraz jest 
następujący: w 19’70 r. na 1 
traktor przeliczeniowy przy­
padało 70 ha użytków rol­
nych. a w 1977 r. — 3* ha. 
Zwiększa się liczba kombaj­
nów wszystkich typóworaz In­
nych maszyn i urządzeń. 
Zmiany w warunkach pracy i 
produkcji stanowią o postępu­
jącym procesie modernizacji 
polskiego rolnictwa, wzroście 
jego produktywności i śluzą

żywców zgłosiły do likwidacji 
w latach 1977—1980 łącznie 
23 zakłady o zdolności produk­
cyjnej 34 500 tony. Jeżeli więc 
uwzględnimy spodziewany
wzrost popytu, tudzież dalsze 
procesy demograficzne, to nie 
dziwi już prognoza Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego Prze­
mysłu Gastronomicznego i Ar­
tykułów Spożywczych w Lodzi, 
przewidująca na rok 1980 ob­
niżenie pokrycia zapotrze­
bowania na wyroby garmaże­
ryjne do 43 procent

W związku z powyższym 
trzeba sobie powiedzieć, że sy­
tuacja dojrzała już chyba do 
tego, aby zamiast dotychczaso­
wej łataniny opracować sze­
roki program przyspieszonego 
rozwoju przemysłu garmaże­
ryjnego 1 nadać mu odpowie­
dnią rangę. Będzie to zgodne z 
rolą jaką wyznaczono branży 
garmażeryjnej w postanowie­
niach XV Plenum KC PZPR. 
Oczywiście, samym, choćby i 
najlepszym programem nie 
wypełni się w ciągu jednego 
roku półek sklepowych i nie 
zlikwiduje latami narastają­
cych zaniedbań. I dlatego, nie­
zależnie od programu, doraź­
nie i od zaraz, można i trzeba 
podjąć parę kroków natury 
organizacyjnej, mogących w 
jakimś stopniu sytuację popra­
wić.

Elastyczność 
i dobra wola

Cóż np. stoi na przeszkodzie 
temu, aby w sklepach garma­
żeryjnych znajdowały się na 
co dzień liczne wyroby wy­
twarzane przez przemysł 
chłodniczy? A dysponuje on 
już sporymi mocami produk­
cyjnymi, wytwarza różnego 
rodzaju pierogi, pyzy nadzie­
wane, knedle, kołduny, plac­
ki, mieszanki warzywne i in­
ne półfabrykaty. Rozprasza 
on te wyroby w całej sieci 
handlowej, a do sklepów gar­
mażeryjnych, najbardziej do 
sprzedaży takiego asortymen­
tu predestynowanych, dociera 
ich najmniej. No, ale kiedy 
zajrzymy za tzw. podszewkę 

poprawie sytuacji społecznej 
wsi.

NA równi z realizacją spo­
łecznych treści polityki
rolnej lata siedemdziesią­

te charakteryzują się poważ­
nymi dokonaniami w sferze 
rozwoju produkcji rolnej i 
przemian socjalistycznych. 
Nadrzędną dewizą był i jest 
rozwój produkcji rolnej we 
wszystkich sektorach rolnic­
twa. Przestrzegając zasady o­
płacalności produkcji rolnej, 
troską państwa jest ciągła po­
prawa zaopatrzenia rolnictwa 
w środki do produkcji rolnej. 
Dotyczy to mechanizacji, che­
mizacji, postępu biologiczne­
go i doskonalenia zarządzania 
rolnictwem. Służy temu rów­
nież dokonana w 1974 r. re­
forma administracyjna i uczy­
nienie z gminy głównego 
ośrodka poziomej koordynacji 
sferą produkcji rolniczej. 
Efekty nowego systemu wi­
doczne są na każdym miejscu, 
wzrosła rola gminy w zarzą­
dzaniu rolnictwem, zaś rolnik 
uzyskał wiele udogodnień w 
realizacji własnych produkcyj­
nych celów. Nowy system or­
ganizacji gmin ma również 
duże możliwości realizacji za­
dań w zakresie socjalistycznej 
przebudowy rolnictwa.

W latach 1971—1972 i na­
stępnych, partia a następ­

dowiadujemy się, że do tej po­
ry w przemyśle garmażeryj­
nym nie ma koordynacji bran­
żowej. Mimo istnienia zarzą­
dzenia ministra handlu wew­
nętrznego i usług, że koordy­
natorem takim ma oyć właś­
nie „Społem". Ponoć jedni 
partnerzy — jak „Poldrob", 
nie chcą takiego porozumienia 
podpisać, a inni — jak Prze­
mysł Chłodniczy, nie są w 
tym zarządzeniu wymienie­
ni (!). Czy nie ma na takie 
przepychanki mocnych?

Szukajmy dalszych rezerw. 
Pewne ilości wyrobów garma­
żeryjnych wytwarza się także 
w zakładach gastronomicznych 
i następnie dostarcza do han­
dlu. . Gastronomia to także 
„Społem". Jest tu postęp, ale 
jak wykazały m. in. kontrole 
NIK, możliwości produkcyjne 
poszczególnych zakładów ga­
stronomicznych są grubo wyż­
sze niż chciałyby one zasuge­
rować. Przy podejściu z ser­
cem można by tą drogą uzys­
kać setki ton dodatkowych 
dostaw.

I jeszcze jedno. Jak wypom­
niała to „Społem" Najwyższa 
Izba Kontroli, do tej pory nie 
została właściwie wykorzysta­
na opracowana jeszcze w 1974 
roku, kosztem 518 tys. złotych, 
powtarzalna dokumentacja
warsztatów garmażeryjnych o 
wydajności 1,5 t na 18 godzin 
pracy. Czy naprawdę nie moż­
na tą sprawą zainteresować 
rzemiosła, uruchomić kredy­
tów, pomyśleć o ajencji czy 
diabli wiedzą o czym, aby tyl­
ko jak najszybciej powstały 
małe placówki, gdzie na zaple­
czu ojciec z córką i emeryto­
waną ciotką wyprodukują 
rozmaite smakołyki, które wy­
starczą na zaopatrzenie np. 
dwóch sąsiednich bloków?! 
Tak jest w wielu krajach, 
gdzie obok wyspecjalizowa­
nych, większych firm dostar­
czających wyroby na tackach 
krytych folią czy w pudeł­
kach, działają tysiące małych 
zakładów uzupełniających zao­
patrzenie, wprowadzających 
do niego pożądaną rozmaitość 
i pomysłowość. Potrzebna jest 
do tego jednak elastyczność w 
myśleniu 1 ustanawianiu prze­
pisów. Trzeba sobie powiedzieć 
jasno, że przemysł garmaże­
ryjny musi przestać być kop­
ciuszkiem, a stać się jednym 
z wiodących w branży spo­
żywczej, w istotny sposób 
wzbogacających zaopatrzenie 
rynku.

nie rząd podjęły szereg 
decyzji zmierzających do u- 
mocrienia rozwoju sektora so­
cjalistycznego w rolnictwie. 
Stworzone zostały niezbędne 
warunki dla państwowych go­
spodarstw rolnych. Służy te­
mu szczególnie nowy układ 
zbiorowy, poprawiający wa­
runki płacy i pracy w PGR. 
Poprawie uległy warunki by­
towe. zwłaszcza mieszkanio­
we. Pracę w PGR chętnie po­
dejmują dziś absolwenci uczel­
ni wyższych, szkol technicz­
nych oraz synowie i córki z 
sąsiednich gospodarstw chłop­
skich. W wyniku tych wszyst­
kich działań, PGR stanowią 
dzisiaj w rolnictwie aektor 
najbardziej nowoczesne i wy­
kazują wyisną od gospodarki 
chłopskiej dynamikę wzrostu 
produkcji rolniczej. O skali 
postępu niech świadczy fakt, 
że w 1970 r. PGR wytwarza­
ły 18.3 proc, towarowej pro­
dukcji rolniczej, zaś w 1977 r. 
22.4 proc. W wielu produk­
tach wskaźnik ten jest znacz­
nie wyższy, np. PGR wytwa­
rzają blisko 100 proc, nasion 
zbóż, przyczyniając się tym do 
poprawy wydajności w całym 
rolnictwie. Polityka rolna 
partii otacza troskliwą opieką 
państwowy sektor rolnictwa, 
upowszechnia się przemysłowe 
formy wytwarzania trzody,

• j*

STRAŻNIK JAKOŚCI
TADEUSZ PODWYSOCKI

Konstruktor I fabrykant 
muszkietów, Elle Whitney, 
pierwszy wpldl na pomysł 
stosowania części zamiennych. 
W swej fabryce zastosował 
sprawdziany do wałków i ot­
worów, i tym samym da po­
czątek współczesnej normali­
zacji. Jednak niepisane zasa­
dy normalizacji, a nawet me­
trologii, znane już były Su­
merom, Kart^agińc^iykom czy 
też plemionom Medów. Wy­
konywali bowiem swą broń 
według raa przyjętego wzoru. 
A więc miecze, zbroje, łuki 1 
strzały były znormalizowane. 
Również budowy piramid e­
gipskich nie można wyobrazić 
sobie bez stosowania norma­
lizacji. Każdy blok skalny byt 
dokładnie wymierzony, do­
kładnie dobrany i miał ściśle 
ustalone wymiary.

JAKOŚĆ, niezawodność, 
trwałość wyrobów i ich 
cechy użytkowe można 

zapewnić jedynie poprzez za­
stosowanie jednolitych, po­
wszechnie obowiązujących i do 
tego obiektywnych kryteriów. 
Podstawowymi kryteriami o­
ceny każdego wyrobu są nor­
my, zawierające główne wy­
magania jakościowe i to w 
szerokim zakresie: od surow­
ców, poprzez procesy techno­
logiczne, transport, aż do od­
bioru gotowych produktów w 
sklepach.
- System kontroli jakości w 

zakładzie produkcyjnym opie­
ra się na normalizacji — 
stwierdził radziecki ekspert, 
Włodzimierz W. Borysow, na 
XX konferencji Europejskiej 
Organizacji Sterowania jako­
ścią. — Z tego powodu ma on 
charakter systemu działające­
go ciągle, ukierunkowanego na 
systematyczne i stałe podno­
szenie poziomu jakości wszy­
stkich produkowanych wyro­
bów, z uwzględnieniem tech­
nicznych nowości oraz po­
trzeb rynkowych. W tych wa­
runkach system nie kostnieje, 
natomiast rozwija się I dosko­
nal] w miarę rozwoju prac 
związanych z kontrolą jakości, 
podczas gdy doświadczenia 
przodujących firm i zakładów 
produkcyjnych w dziedzinie 
Jakości wyrobów są przedmio­
tem badań.

Kontrola jakości jest spraw­
dzaniem. czy w procesie pro­
dukcji wskaźniki norm były 
przestrzegane, czy wyrób od­
powiada obowiązującym kry­
teriom. Zatem norma jest 
wzorem. Stanowi o porządku, 
organizacji i ladzie w maso­
wej, stale wzrastającej pro­
dukcji różnorodnych towarów. 
Norma jest strażnikiem Jako­
ści 1 to z mocą prawa. Chro­
ni Interesy konsumenta i ca­
łego społeczeństwa. Od pozio­
mu wymagań stawianych 
przez normy w znacznym 
stopniu zależy postęp techni­
czny i jakość życia. Ale też 
im wyższy jest poziom techni­
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transportowany do sąsiadują­
cej „przez płot” fabryki do­
mów „Fabud".

I takie były założenia, fa­
bryka ta miała odbierać trze­
cią część produkowanego tu 
kruszywa. Najpierw mówiło 
się o 120 tys. m sześć., potem 
o 100 tys. m sześć., a ostatecz­
nie w 1977 r. „Fabud" ewiął 
23 tys. m sześć., a w zeszłym 
roku — niecałe 10 tys. m 
sześć.

Odbiorców na kruszywo nie 
brak; chętnie je biorą w Lu­
blinie. w Raciborzu, w Rze­
szowie. w Poznaniu, Zielonej 
Górze, w Warszawie, nawet w 
Elblągu I w Szczecinie, byle 
— nie przez plot . W rezulta- 

bydła, drobiu, produkcji 
szklarniowej i wiele innych.

Dużego postępu dokonano w 
rozwoju rolniczych spółdziel­
ni produkcyjnych. Odbyty nie­
dawno krajowy zjazd RSP do­
konał oceny tego ruchu. Szcze­
gólne znaczenie dla rozwoju 
RSP miała uchwala Biura Po­
litycznego KC PZPR z 1972 r, 
stwarzająca warunki temu ze 
wszech miar pozytywnemu 
ruchowi wsi. W okresie 8 lat 
bieżącego dziesięciolecia pow­
stało ponad 1 tys. nowych 
spółdzielni, które podwoiły 
obszar pnsiadanej ziemi (po­
siadają ok. 800 tys. ha) i zrze­
szają blisko 100 tys. członków. 
Wszystkie wskaźniki produk­
cyjne spółdzielni są bardzo 
wysokie i znacznie przekracza­
ją poziom gospodarki indywi­
dualnej. a nawet gospodarstw 
państwowych. W polityce rol­
nej stwarza się wszelkie wa­
runki. by ruch spółdzielczości 
produkcyjnej zdobywa! no­
wych zwolenników wśród rol­
ników indywidualnych.

Obok PGR i RSP wiele u­
wagi poświęca się rozwojowi 
proetych form kooperacji oraz 
specjalizacji produkcyjnej go­
spodarstw indywidualnych. 
Modernizacja gospodarstw 
chłopskich, nawet w ich obec­
nym kształcie strukturalnym, 
jest ze wszech miar pożądana. 

czny 1 gospodarczy danego 
kraju, tym wyższe są wyma­
gania zawarte w normach. 
Może więc być i tak, że zacho­
wawcze, przestarzałe normy 
mogą hamować postęp techni­
czny i w konsekwencji powo­
dować straty gospodarcze. 
Trzeba pamiętać ponadto, że 
poprawa trwałości i wzrost 
niezawodności wyrobów ozna­
cza zwiększenie oszczędności 
surowców, materiałów i na­
kładów pracy żywej.

ORMALIZACJA jest 
działalnością łączącą 
świat. Opracowuje się 

normy, które ułatwiają wy­
mianę międzynarodową. I tak, 
w ramach RWPG opracowano 
zalecenia dotyczące normali­
zacji komputerów i elektroni­
cznej techniki przetwarzania 
danych. Prace te dotyczą ko­
dów alfanumerycznych, ty­
pów i parametrów urządzeń 
wejścia i wyjścia, taśm mag­
netycznych, terminologii, u­
rządzeń pamięci zewnętrznej, 
taśm dziurkowanych, urządzeń 
pamięciowych, teletajpów, 
czytników. Ustalono, jakie ty­
py maszyn można stosować i 
zdefiniowano kierunki rozwo­
ju produkcji komputerów.

W ramach Międzynarodowej 
Organizacji Normalizacyjnej 
(ISO) ustalono zalecenia w 
sprawie programowania w Ję­
zyku komputerowym FOR­
TRAN i sposób utrwalania 
informacji oraz samej termi­
nologii informatycznej. Nato­
miast Międzynarodowa Komi­
sja Elektrotechniczna (IEC) 
opracowała zalecenia dotyczą­
ce bezpieczeństwa urządzeń e­
lektronicznej techniki oblicze­
niowej.

Każda nowa i rozwijająca 
się dziedzina wymaga odpo­
wiedniej normalizacji. Zresztą 
normy winny być elastyczne 
i zmienne. W miarę postępu 
technicznego, nowych wyna­
lazków, muszą ulegać zmia­
nom I służyć upowszechnianiu 
najbardziej przodujących me­
tod wytwarzania.

Jeśli idzie o informatykę, to 
normami krajowymi objęto 
podstawowe nazwy i określe­
nia, symbole graficzne, wy­
miary kart i taśm dziurkowa­
nych, wymagania ogólne doty­
czące urządaeń .. .komputero­
wych, taśm magnetycznych, 
mechanizmów drukujących, 
dziurkarek taśmy, czytników, 
rozmieszczenia klawiszy i zna-t 
ków na klawiaturze oraz za­
sady sporządzania dokumen­
tacji technicznej, zestawu zna­
ków alfanumerycznych.

Należy tutaj podkreślić, ze 
prace normalizacyjne w dzie­
dzinie informatyki rozpoczę­
liśmy jako jedni z pierwszych 
w świecie.

ORMALIZACJA jest in­
strumentem ochrony in­
teresów konsumenta, jego 

zdrowia, a nawet życia, po­

ROZSZERZYĆ HORYZONT
cia kruszywo ze Śląska się 
wywozi, a żwir się przywozi. 
To prawda, źe kruszywo lek­
kie nie wszędzie zastąpi żwir, 
ale ta ilość, którą się obecnie 
produkuje na Śląsku, mogła­
by być bez trudu zużyta na 
miejscu. Jest tam przecież — 
w zasięgu porudziasięciu ki­
lometrów — ponad 20 fabryk 
domów.

Każdy z produktów, które 
w zakładach „Haldez" otrzy­
mują się z uciążliwego odpa­
du. zastępuje inny, wydoby­
wany z ziemi. Produkcja ta 
pozwala więc oszczędzić su­
rowce i zmniejszyć degrada­
cją środowiska przyrodnicze­

Przyczynia się ona do wzrostu 
produkcji rolniczej, sprzyja 
poprawie sytuacji materialnej 
ludności rolniczej, służy spo­
łeczno-ekonomicznej rekon­
strukcji całego rolnictwa. Sta­
nowi ważny czynnik pełnego 1 
racjonalnego wykorzystania 
ziemi.

WYDARZENIEM o zasad­
niczym znaczeniu dla 
rozwoju i przyszłości 

polskiego rolnictwa było histo­
ryczne Już dziś XV Plenum 
KC PZPR w 1974 r„ które skon­
kretyzowało program wyżywie­
nia naróde do 1990 r„ dając 
tym samym szeroką panoramę 
zadań i celów dla polityki rol­
nej. Po raz pierwszy w nasze; 
polityce gospodarczej sprawy 
rolnictwa potraktowano tak
kompleksowo. -UMtanowiono
kompleks gospodarki żywnoś­
ciowej, włączając do niego 
przemysł środków produkcji 
dla rolnictwa, przemysł rolno- 
spożywczy. rolnictwo i obrót 
towarowy (handel). Istota pro­
blemu polega na tym. ze 
współcześnie o skali produkcji 
żywności decyduje w coraz 
większym stopniu przemysł. 
Wypada podkreślić, że uzys­
kany dwukrotny wzrost pro­
dukcji rolnej w stosunku do 
1955 r. zawdzięczać należ* 
zwiększonej ilości środków 
prodtńrcji pochodzenia przemy­

przez określanie norm jakości 
i cech użytkowych artykułów 
rynkowych oraz norm prze­
ciwdziałających dewastacji 
środowiska. Odpowiednie nor­
my mogą stać się barierą dla 
wszystkich negatywnych zja­
wisk cywilizacji technicznej.

Polski Komitet Normalizacji 
i Miar zajął się m. in. progra­
mowaniem kierunków rozwo­
ju normalizacji artykułów 
żywnościowych. Normy mają 
stać na straży naszego zdro­
wia i życia. Chodzi o wpływ 
chemii na produkcję rolniczą 
i przetwory spożywcze, o pro­
dukcję i stosowanie środków 
ochrony roślin. Nie bez zna­
czenia są normy dotyczące o­
znaczania wyrobów spożyw­
czych datą produkcji i termi­
nem Jej przydatności. Te for­
my ochronne winny zmuszać 
producenta i handel do dba­
łości o to, aby towar zawsze 
był świeży, właściwie trans­
portowany i przechowywany. 
Dzięki normalizacji jest szan­
sa wymuszenia na producen­
tach i handlu owocami i wa­
rzywami przestrzegania nau­
kowo opracowanych zasad u­
trzymania świeżości produk­
tów ogrodniczych. Określone 
zostały warunki transportu o­
woców i warzyw i ich prze­
chowywania. Działania te sto­
ją na straży praw konsumen­
ta. Rzecz jednak w tym, że 
prawa te nie są w należytym 
stopniu egzekwowane.

Mamy w naszych mieszka­
niach, biurach i zakładach 
przemysłowych coraz więcej 
urządzeń wymagających za­
bezpieczenia, ponieważ mogą 
stwarzać poważne zagrożenie. 
Wystarczy wspomnieć o zwy­
kłym piecu gazowym. Jeśli zo­
stanie źle skonstruowany lub 
wadliwie wykonany, może 
spowodować wybuch i pożar w 
całym budynku.

Polskie normy stawiają pro­
ducentom sprzętu gazownicze­
go domowego użytku i arty­
kułów elektrotechnicznych ry­
gorystyczne wymagania. Sprzęt 
gazowniczy np. nie może zna­
leźć się w sklepach Jeśli nie 
odpowiada normom bezpie­
czeństwa. Podobnie sprzęt e­
lektrotechniczny. Wytwórcy 
mają obowiązek przedstawiać 
swe wyroby — piece gazowe, 
żelazka elektryczne, pralki, 
odkurzacze i inne —' do ba­
dań i oceny. Towar dopusz­
czony na rynek opatrzony jest 
znakiem kontrolnym: KWE — 
artykuły elektrotechniczne i 
GAZ — domowe urządzenia 
gazownicze.

Rzecz w tym, aby normy 
były przestrzegane. Wszelkie 
odstępstwa od tych zasad po­
winny pociągać za sobą po­
ważne konsekwencje służbo­
wa, sądowe i finansowe w sto­
sunku do winnych. Mamy w 
kraju postępowe normy, ale 
ich przestrzeganie pozostawia 
wiele do życzenia. Jedną z 
przyczyn strat gospodarczych 
na skutek złej Jakości produk­
cji jest właśnie nagminne od­
chodzenie od obowiązujących 
norm. Gdyby w zakładach 
przemysłowych przestrzegano 
norm, na rynku nie byłoby 
tyle braków, tyle wadliwie 
wyprodukowanych towarów.

go. związaną z ich wydoby­
waniem. Przedsiębiorstwo za­
mierza dostarczać bardziej 
uszlachetnione produkty — 
wytwarzać więcej kruszyw, 
a z nich gotowe elementy — 
cegłę, dachówkę, bloki cera­
miczne, tzw. wypełniacze 
ścian, bardzo potrzebne zwła­
szcza dla budownictwa indy­
widualnego.

Zakłady „Haldexu” — choć 
powstały aby odzyskiwać wę­
giel z odpadów — służą swo­
ją produkcją ochronie przy­
rody. wykorzystując surowiec 
w pełni. Tak powinny i tak 
będą musiały pracować w 
przyszłości nowoczesne zakła-

słowego. Chodzi w tym przy­
padku o środki techniczne, 
produkty chemii, postęp biolo­
giczny i inne. W tej sytuacji 
o poziomie produkcji rolnej 
decyduje nie tylko rolnik, lecz 
I robotnik w fabryce. XV 
Plenum KC PZPR wskazało 
na konieczność partnerskiego 
współdziałania wszystkich
członów kompleksu. Bez na­
wozów, maszyn i wielu in­
nych środków niemożliwy jest 
postęp w rolnictwie. Równo­
cześnie. aby zwiększone iloś­
ci środków przemysłowych mo­
gły być racjonalnie wyko^zy- 
stane, niezbędna Jest społecz­
no-ekonomiczna modernizacja 
rolnictwa. Te fundamentalne 
wskazania XV Plenum stano­
wią treść i główną wytyczną 
współczesnej polityki rolnej. 
Koncentruje ona swoją uwa­
gę na takich problemach jak 
poprawa struktury agrarnej, 
pełne wykorzystanie całej zie­
mi rolniczej, aktywizowanie 
produkcyjne wszystkich rolni­
ków, rozwój hodowli trzody 
chlewnej, bydła, zwiększenie 
produkcji zbóż i pasz, rozwój 
socjalistycznych form gospo­
darowania. specjalizacja i ko­
operacja w indywidualnym i 
uspołecznionym sektorze rol­
nictwa

Polityka rolna, określona 
przez PZPR przy wspćłudzia-

PRZEGLĄD 
PRASY

nie tiyinr
nu wwMeaomcL

MAMY w Polsce około 1 
tys. km kw. jezior. Po­
chodzą one z kończ ostat­

niej epoji lodowcowej.* *> lęo
sprzed oooIo 12 tys. lat. Ich 
wiek biologiczny jest jednak 
różny, bowiem zjawiska starze­
nia się przebiegają w różnym 
tempie, zależnie od miejscowych 
warunków

Głównym objawem starzenia 
się jezior jest wzrost zawarto­
ści soli mineralnych, przede 
wszystkim fosforowych i azoto­
wych. Sole takie niesie każdy 
strumyk, każda rzeka, a także 
woda spływająea z okolicznych 
pól. Te sole powodują bujny 
rozkwit roślinności wodnej, co 
s kolei prowadzi do jej obumie­
rania i rozkładu. Nadmierny 
rozwój roślinności pochłania tlen 
zawarty w wodzie. natomiast 
rozkład roślin powoduje wy­
dzielanie siarkowodoru. Oba te 
procesy są przyczyną zahamo­
wania rozwoju fauny. Jezioro o. 
bumiera i traci swą wartość 
gospodarczą i rekreacyjną.

Ocenia się, że zaledwie około 
8 proc, naszych jezior Jest oli- 
gotroficznych, a więc całkiem 
czystych. Mają one wodę nada­
jącą się do picia, o niebieska­
wym odcieniu, a flora i fauna 
są słabo rozwinięte i mało zróż­
nicowane. Znacznie więcej, bo 
około 12 proc., jest jezior me- 
zotroficznych — bardziej zanie­
czyszczonych i użyźnionych. 
Przejrzystość ich wód ograni­
czona jest z powodu glonów 
już do 3 metrów. Aż 80 proc, 
polskich jezior trzeba już zali­
czyć do jezior eutroficznych, o 
przejrzystości zaledwie do jed­
nego metra.

Do określenia stanu troficz­
nego Jezior służy wskaźnik us­
talony na podstawie danych 
limnologicznych. Dla jezior oli- 
gotroflcsnych wynosi on 25. dla 
mezotroficznych — 40, a dla 
eutroficznych — 50. W 1907 ro­
ku dla Wielkich Jezior Mazur­
skich wskaźnik ten wynosił 35, 
dziś przekroczył już 50. Stan 
naszych jezior, które w więk­
szości są już przecież eutrofi­
czne. budzi wiec uzasadniony 
niepokój. Zwłaszcza, że działal­
ność gospodarcza przyspiesza 
proces ich starzenia się. Ście­
ki przemysłowe i komunalne 
zawierają bowiem duże ilości 
związków chemicznych, które 
intensywnie użyźniaj* wodę i 
są pożywieniem dla zooplank- 
tonu. Wpływają więc na przy­
spieszenie wzrostu ogólnej mi­
sy organizmów i w konsekwencji 
na gwałtowne nieraz skrócenie 
istnienia jeziora. Również rol­
nictwo stosujące dziś duże Ilo­
ści nawozów sztucznych na te­
renach przyległych do jezior I 
ich dopływów w dużym stopniu 
przyczynia się do pogorszenia 
jakości wod.

Oczywistym sposobem gapo, 
bieżenia dalszym zniszczeniom 
naszych starych jezior byłoby 
wstrzymanie zrzutu wszelkich 
ścieków i zakaz nawożenia grun­
tów nadbrzeżnych, co jest jed­
nak niewykonalne. Sposobem 
ochrony. mającym duże szanse 
w przyszłości wydaje się obec­
nie hodowla ryb roślinożernych.

Do znacznego przyspieszania 
badań nad ratowaniem Jezior 
nawołuje grudniowa AURA.

CZYTACZ

dy przemysłowe. Minął bo­
wiem czas, gdy człowiek dum­
nie i nierozważnie dążył do 
panowania nad przyrodą; te­
raz stara się — nie zawsze 
udatnie — wzorować się na 
niej. A przyroda — mówiąc 
językiem przemysłowym — 
produkuje bez odpadów.

Aby uzyskać tę pełnię no­
woczesności zakłady „Haldex” 
muszą jeszcze przestać zanie­
czyszczać atmosferę. Jest to 
trudne zadanie przy tego typu 
produkcji, ale konieczne wła­
śnie ze względu na sąsiedz­
two osiedli. Likwidując hałdy 
„Haldex" przyczynia się do 
rozszerzenia horyzontu: niech­
że więc tego horyzontu nie 
zasnuwa własnymi dymami,

IWONA JACYNA

le ZSL, stanowi jedno z naj­
bardziej złożonych ogniw pol­
skiej polityki gospodarczej. 
Złożoność struktury społeczno- 
ekonomicznej rolnictwa i sto­
sunków społecznych na wsi 
powoduje, źe działania w po­
lityce rolnej muszą być nie­
zwykle elastyczne, muszą u­
względniać sytuację regional­
ną, nastroje społeczne i uwa­
runkowania historyczne Jest 
to więc polityka ciągłych po­
szukiwań — a zatem i ko­
niecznych zmian. Są równo­
cześnie w tej polityce elemen­
ty trwałe. Jak program docelo­
wych przeobrażeń rolnictwa, 
znaczenie i rozwój postępu 
technicznego dla celów pro­
dukcyjnych i ustrojowych, 
priorytet celów produkcyjnych, 
poprawa warunków bytu lud­
ności. Cele te. w zależności od 
istniejących warunków, między 
Innymi zmienności warunków 
przyrodniczych, kształtują co­
dzienną praktrkę polityki rol­
nej. Godzi się równocześnie 
podkreślić, że na każdym eta­
pie naszego rozwoju, a więc I 
pokonywania istniejących 
trudności, polityka rolna słu­
ży umacnianiu politycznego 
sojuszu klass-- robotniczej i 
klasy chłopskiej — podstawy 
naszego ustroju.

KONRAD BAJAN
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Pan Redaktor w malinach
Nie mam żadnych wątpliwoś­

ci. że artykuł Tadeusza Pod- 
■wsookiego — „Dla człowieka”, 
opublikowany pod szyldem 
„Wzornictwo przemysłowe” (ZiN 
nr 430/78), jest jego debiutem w 
tej dziedzinie. Natomiast zada- 
je sobie pytanie — dlaczego tak 
nieopatrznie dał sie wprowadzić 
w maliny?

Zważywszy, że dziennikarz 
mówi jednocześnie do tysięcy 
ludzi (może ich nawet przeko­
nać) jest to gra nader niebez­
pieczna. W związku z tym ko­
nieczne . sa pewne wyjaśnienia.

Od kilku miesięcy poruszana 
Jest na łamach „Kultury” teza, 
że Instytut Wzornictwa Prze­
mysłowego uprawia działalność 
badawczo-naukowa nie związa­
na lub tylko luźno związaną z 
celem, dla którego został po­
wołany. Artykuły drukowane 
w „Kulturze” nie doczekały 
sie ze strony IWP rzeczowej 
polemiki W tej to właśnie sy­
tuacji autor publikacji „Dla 
człowieka”, nie wdając się w 
żadna _ dyskusję czy kontrdowo- 
dy, pisze no prostu panegiryk 
na cześć IWP. Nasuwa się je­
dyne logiczne przypuszczenie, 
że autor, nie interesując się za­
sadniczo problemami wzorni­
ctwa, wcale owych artykułów 
nie czytał. Swój panegiryk 
skonstruował w następujący 
sposób: dosyć szczegółowe omó­
wienie działalności Instytutu 
Wzornictwa poprzetykane jest 
słowami bezkrytycznego podzi­
wu: ....Trzeba z uznaniem
stwierdzić, że IWP jest placów­
ką. która potrafiła...”; „Żadne­
go zdrowego na umyśle człowie­
ka nie trzeba przekonywać jak 
ważne sa te dociekania...”; 
„Nareszcie znalazła się w kra­
ju placówka...”; „Dlatego tak 
ważne i godne uznania sa prace 
IWP...”.

W .miejscach szczególnie stra­
tegicznych zabiera głos dyrek­
tor Instytutu; ponieważ Tade­
usz Podwysocki nie umieszcza 
tych wypowiedzi w cudzysło­
wie. trudno uchwycić kiedy te 
wypowiedzi się kończą... Autor 
artykułu „Dla człowieka” od­
niósł skutek zupełnie nie za­
mierzony. oto bowiem czytelnik 
zorientowany w materii zoba­
czył bardzo plastycznie IWP w 
roli ucznia. który nie przygo­
towany do egzaminu mówi dużo 
i głośno. ...ale nie na temat. 
Stało się to w efekcie szczegóło­
wo omówionej w artykule dzia­
łalności IWP.
' Główny trzon tej działalności 
wnsarny jest w rozdziale ot. 
„Udział w wielkich badaniach”, 
czyli prace dotyczące komplek­
sowego kształtowania środowis­
ka mieszkaniowego. Krąży w 
niektórych kołach pogłoska. że 
udział w wielkich badaniach 
był ta brzytwa. której chwycił 
się IWP w perspektywie likwi­
dacji... Ale my zajmiemy się 
nie „plotkami”, ale wiarygod­
nymi materiałami. które pozwo­
lą nam określić role i znaczenie 
pracy naukowo-badawczej w 
ramach Programu Rządowego 
nr 5 (wielkie badania).

W celu uzyskania wyczerpu­
jących informacji udałam sie do 
głównego dyrygenta PR5. dy­
rektora. m®r. inż. arch. Z. Ko­
strzewy. Dzięki jego uprzejmo­
ści otrzymałam ..Informator o 
organizacji PR5”, podtytuł — 
„Kompleksowe Rozwój Budow­
nictwa Mieszkaniowego”. Na 
stronie 5 ..Informatora” umiesz­
czony jest schemat organizacyj­
ny PR 5. Rzeczywiście. bardzo 
potężna sprawa. Na samej górze 
schematu Rada Ministrów. pod 
nią dwóch ministrów/ (Budowni­
ctwa i Szkolnictwa Wyższego). 
pod ministrami — kierownik 
programu. dyr. Kostrzewa, je­
szcze niżej podległe jednostki 
koordynujące. Są to instytuty 
i inne placówki naukowo-ba­
dawcze. Nie znajdujemy wśród 
nich IWP. Nie ma również 
przedstawiciela IWP w Radzie 
Programu. Zadanie zlecone do 
wykonania IWP znajdziemy do­
piero w zał. nr 3. w grupie te­
matycznej 02. a odpowiedzialny 
za wykonanie zlecenia dyrektor 
Instytptu — dr J. Czarnocki 
znajduje się na liście wśród 
dwudziestu ośmiu innych 
zlceniobiorców. Trzeba dodać, 
że grup tematycznych jest kil­
kanaście. a w każdej grupie 
kilkanaście tematów. Temat 
IWP — „Integracja rozwiązań 
funkcjonalnych”. Jest to jedy­
ny zagadkowy tytuł w całvm 
tym ogromnym programie. Ale 
przecież nie od dziś znamy za­
miłowanie IWP do skompliko­
wanych sformułowań.

Widzimy wiec jak maleńka 
jest rólka IWP w Programie 
Rządowym nr 5. Odegranie Po­
ważniejszej roli w programie 
„budowlanym” jest zresztą nie­
możliwe ze względu na brak 
odpowiedniej kadry. Iństytut 
nie posiada w swvm zespole 
inżvnierów-architektów. inż. 
budowlanych. technologów z 
zakresu tworzyw sztucznych. 
drewna. farb ito. z praktyka w 
przemyśle budowlanym. Kadra, 
która IWP posiada. określa tyl­
ko w zasadzie „potrzeby” i na 
tym sie zatrzymuję, nie zajmu­
jąc się już dalej sposobami rea­
lizacji tych potrzeb. czyli nie 
doprowadzając zagadnienia do 
finału. Tym najti^udni^ejszym 
etanem mają sie zajać inni. Ist­
nieje wiec ogromne niebezpie­
czeństwo przeprowadzenia tego 
etanu w sposób daleko odbiega­
jący od założeń. I jeszcze jed­
no — czy rzeczywiście tylko 
IWP prowadzi tego tvou bada­
nia. czv test rzeczywiście uni­
kalny? Okazuje sie. że prace 
takie prowadzone są w innvch 
placówkach badawczych. Zu­
pełnie wiec do stanu faktyczne­
go nie pasuje „publicity" w wy­
konaniu naszego redaktora w 
malinach. znajdująca się kilka­
krotnie na pograniczu groteski. 
„Jakże ważna test ergonomia w 
kuchni. Wystające przedmioty. 
ile usytuowane uchwyty sa 
często przyczynami pyożnych 
dla zdrowia i życia wy­
padków. Jakże łatwo jest np. 
oblać sie wrzątkiem”.

Drugim. znacznie mniej waż­
nym członem działalności IWP 

sa ©race związane z ochroną 
człowieka w miejscu pracy; w 
szczególności są to prace zwią­
zane z kompleksowym progra­
mem ż y w n o ś c i o w y m. In­
stytut. jak nam relacjonuje T. 
Podwysocki, za drugie swoje 
ważne . powołanie uważa opra­
cowanie ubioru do pracy na roli. 
„W związku z tym określono 
cechy jakim winien odpowiadać 
ubiór roboczy pracowników 
PGR. spółdzielni i chłopa indy­
widualnego... Dzięki badaniom 
naukowym znane sa potrzeby 
fizjologiczne służby weteryna­
ryjnej i zootechnicznej oraz 
gminnej służby rolnej”. Z dal­
szej relacji dowiadujemy sie je­
szcze. że badania i prace pro­
jektowe siegaja głębiej. bada 
sie bowiem materiały włókien­
nicze na bieliznę 1 odzież pod­
stawową, sezonowa i specjali­
styczną. Przy doborze np. ma­
teriałów na odzież chroniącą 
przed zimnem określano właści­
wości termoizolacyjne w wa­
runkach użytkowania. w zależ­
ności od wydatku energetycz­
nego i mikroklimatu.

Jeżeli te. jak widać. gigan­
tyczne badania. jak na nasze 
polskie aktualne warunki 1 po­
trzeby. zestawi się z możliwoś­
ciami realizacyjnymi, to sie o- 
każe. że IWP prowadzi badania 
futurologiczne z szansą na pro­
dukcję w roku 2000. Istnieje 
jednak poważne niebezpieczeń­
stwo. że w roku tym zmienia 
sie zupełnie systemy produkcji 
żywnościi No i co wtedy? Ba- 
danka od nowa? Miejmy jed­
nak nadzieję. że do tego czasu 
zrealizowany zostanie postulat 
Rady Wzornictwa. a IWP po- 
dejmie działalność potrzebną, 
ba. raczej niezbędną dla właś­
ciwego wzornictwa. Bo na ra­
zie..., ale oddajmy głos dyrek­
torowi IWP. doc. dr. J. Czar­
nockiemu. który wypowiada się 
w artykule „Dla człowieka" l 
tak uzasadnia wybór takich, a 
nie innych tematów w IWP:

„Nie uważam za stosowne, 
aby rozwiązywanie problemów 
projektowych wymagało w każ­
dym przypadku stosowania ba­
dań naukowych. Sądzę. że więk­
szości przypadków rozwiązywa­
nia stosunkowo prostych zadań 
projektowych nie jest to po­
trzebne. Są jednak problemy. 
których rozwiązanie bez zasto­
sowania badań naukowych nie 
jest możliwe... Produktem prze­
mysłowym jest nie tylko lam­
pa i stół. ale również mieszka­
nie. w którym przedmioty te 
będą użytkowane— Uważam. że 
wzornictwo w stopniu znacznie 
szerszym niż dotychczas powin­
no wkroczyć do przemysłu mie­

POLEMIKI - DYSKUSJE
szkaniowego, produkującego 
materiały i elementy wyposa­
żeń dla wnętrz mieszkalnych, 
do biur projektowych budowni­
ctwa i aa PLACE BUDO- 
W Y”.

Oczywiście, nasz redaktor ■ v 
malinach zgadza się bez za­
strzeżeń: „Słusznie, powiada
doc. dr J. Czarnocki...”.

A jednak nie ma Pan racji. 
Panie Redaktorze, co zaraz po­
staram się udowodnić.

Otóż każjjia prawie działalność 
twórcza, badawcza czy produk­
cyjna znajduje w końcu swoje 
odbicie na odtpowiedniej specja­
listycznej wystawie. Na nie­
jednokrotnie urządzanych właś­
nie przez IWP wystawach wzor­
nictwa przemysłowego różnych 
krajów. takich jak Anglią 
Szwecja. Dania, Szwajcaria, 
Czechosłowacja. eksponowane 
były w sposób kompleksowy. 
czy problemowy przedmioty z 
zakresu zwanego Design. Były 
to więc stoły. lampy, fotele, te­
lewizory, odkurzacze, maszyny 
do szycia. lodówki, garnki. na­
krycia stołowe. itp.. czyli więk­
szość przypadków. które zda­
niem dyrektora Instytutu nie 
stanowią problemów projekto­
wych. Wiemy również doskona­
le. co zobaczymy na wystawach 
związanych z problemami bu­
downictwa w kraju czy mię­
dzynarodowych, takich jak 
BATIBOUW w Brukseli czy 
International Buillding w Lon­
dynie. W tymże Londynie zwie­
dzałam kilkakrotnie stałe eks­
pozycje Buillding Centrę i De­
sign Centrę. Zwłaszcza okazała 
jest ekspozycja Buillding Csn- 
tre. Aż na 10 piętrach przedsta­
wione sa w sposób problemowy 
elementy i akcesoria związane 
z budownictwem. Nie ulega 
wątpliwości. że efekty prac 
IWP (w ramach PR5) znajdą 
swoje miejsce nie na wysta­
wach Design. ale na wystawach 
budowlanych. Aktualnie zresztą 
znaleźć je można na stałej wy­
stawie Przemysłu Budowlanego 
w Warszawie przy ul. Bartyc- 
kiei.

Efekty pozostałych prac. opi­
sanych przez Pana Redaktora 
pod szyldem „Wzornictwo prze­
mysłowe”. eksponowane były w 
tym roku w Poznaniu na mię­
dzynarodowej wystawie pt. 
„SECURA — Ochrona człowieka 
w środowisku pracy”. Główną 
rolę na wystawie SECURA 78 
odegrał Centralny Instytut Och­
rony Pracy. który w pawilonie 
7 (problemowym) zorganizował 
ekspozycje przedstawiającą 
działalność naukowa na rzecz 
bezpieczeństwa i higieny pracy. 
W ekspozycji uczestniczyły od­
powiednie instytuty naukowe z 
Austrii. Czechosłowacji. Francji. 
RFN i Węgier. W katalogu wy­
stawy przytoczone sa hasła pro­
wadzące w działalności nauko­
wo-badawczej CIOP. Pasują o­
ne „jak* ulał” do działalności 
IWP w tym zakresie (oczywiś­
cie w znacznie zmniejszonym 
wymiarze). Ekspozycja IWP pt.: 
„Prace badawczo-projektowe z 
dziedziny ubiorów do pracy” 
nie były prezentowane w pawi­
lonie problemowym. stosownie 
do mniejszej roli, jaka IWP od­
grywa w tej dziedzinie. Tak 

oto Instytut przypisane mu dą­
żenie do odegrania głównej ro­
li we wzornictwie zamienił na 
granie małych rólek w „wiel­
kich problemach”. Co gorsza, 
role te związane są z wzorni­
ctwem w sposób dyskusyjny.

Oczywiście, że każda lampa 
czy stół. inaczej mówiąc. po­
szczególne projekty naszych 
wyrobów. nie wymagała prze­
prowadzania prac naukowo-ba­
dawczych w Instytucie Wzorni­
ctwa. chodzi jednak o to. by 
działalność naukowo-badawcza 
IWP rzutowała na powstawanie 
tych wyrobów w sposób zasad­
niczy. Nie jest to możliwe bez 
gruntownej zmiany oblicza i 
koncepcji dzisiejszego IWP. Pi­
sałam już na ten temat kilka­
krotnie. ostatnio w artykule 
„Design po polsku”, przy oka-

Wspomnienia pnlemistki
Cenię polemistów, którzy są 

przepełnieni pasją. którzy piszą 
lub mówią o sprawie z ogniem 
i wiarą w słuszność swych po­
glądów, Pani Jakóbiec do ta­
kich zaliczyć nie można. Ton 
jej listu i argumentacja jest 
zjadliwa i stronnicza. Skąd się 
bierze ta złość na to. że ktoś 
śmiał inaczej spojrzeć na znie­
nawidzony przez p. Jakóbiec 
Instytut?

Otóż p. Jakóbiec pracowała w 
Instytucie Wzornictwa Przemy­
słowego w charakterze kierow­
niczki warsztatu i laboratorium 
tworzyw sztucznych. Z wzornic­
twem miała zatem kontakt po­
średni. Ale nadszedł rok 1968 i 
decyzja premiera zreorganizo­
wano placówkę, zmieniono jej 
strukturę 1 zakres działania. Ten 
proces zasadniczych zmian po­
ciągnął za sobą zmiany perso­
nelu. Z Instytutu odeszła rów­
nież p. Jakóbiec.

Autorka listu postanowiła 
wówczas podjąć brzemię napra­
wy Instytutu; nie zgodziła się 
ze zmianami, z nowym profi­
lem tej placówki. I wysmażyła 
memoriał do ówczesnego mini­
stra nauki. szkolnictwa wyż­
szego i techniki — prof. dr. Ja­
na Kaczmarka. Okazał się. o 
zgrozo, nieprzydatny. Koncep­
cje, propozycję zmian charakte­
ru i kierunku prac Instytutu 
Wzornictwa Przemysłowego. o­
pracowane przez p. Jakóbiec, 
powędrowały do lamusa. Ale oto 
ministerium obejmuje prof. dr 
Sylwester Kaliski i p. Jakóbiec 
znów wkracza z memoriałem. 
Również bez skutku. Nic bo­
wiem nowego, ciekawego. god­
nego uwagi nie wnosi w tych 
swoich propozycjach. Stek ogól­
ników. wyświechtane prawdy z 
Pierwszego lepszego podręcznika 

akademickiego o istocie wzor­
nictwa. Teraz tylko patrzeć, jak 
nowy minister nauki, szkolnic­
twa wyższego i techniki znów 
otrzyma następną kopię memo­
riału...

A więc p. Jakóbiec od dzie­
sięciu lat nie ma nic wspól­
nego z Instytutem. nie orien­
tuje się w jego obecnych pra­
cach, rezultatach i kierunkach 
rozwoju. Ale w liście stara się 
zaprezentować jako ekspert, 
wzielka znawczyni spraw wzor­
nictwa. W rzeczywistości, fak­
ty i argumenty przytaczane w 
liście tego nie potwierdzają.

Każdy ma prawo do wyra­
żania swego poglądu. może się 
nie zgadzać z odmiennym sta­
nowiskiem i w sposób kultu­
ralny wyrażać swoją opinię, ale 
nikt nie ma prawa posługiwać 
się nieprawdziwrymi, zmyślony­
mi informacjami. P. Jakóbiec 
stwierdza, że w „niektórych 
kołach" krąży pogłoska o per­
spektywie likwidacji IWP. Roz­
mawiałem z odpowiedzialnymi 
osobami w Ministerstwie Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki. Byli co najmniej zasko­
czeni. Instytut okrzepł. rozwi­
nął się, prowadzi ważne bada­
nia dla gospodarki, uzyskuje 
pomyślne rezultaty. Nie jest 
zatem prawdy że ma w per­
spektywie likwidację. Jest to 
po prostu brzydka insynuacja. 
Przy tym nie wiadomo o jakie 
„niektóre koła” chodzi, kto 
rozsiewa takie pogłoski?

Nie jest moim obowiązkiem 
pouczanie p. Jakóbiec, nie je­
stem zobowiązany do ' udziela­
nia lekcji z zakresu polityki 
naukowej 1 organizacji badań 
w Polsce. ale gwoli prawdy 
muszę wyjaśnić czym jest nau­
kowo-badawczy program rzą­
dowy p.n. „Kompleksowy roz­
wój budownictwa mieszkanio­
wego”. Bowiem z listu wionie 
całkowita niewiedza o istocie 
wielkich programów badaw­
czych. Posłużę się tutaj wy­
powiedzią kierownika tęgo pro­
gramu rządowego, mgr. inż. 
arch. Zdzisława Kostrzewy, 
który w wywiadzie dla „Życia 
Gospodarczego” (nr 48/1978) 
tak przedstawił rozmiary prac 
programu „PR-5”:  składa się 
nań jedenaście tematycznych 
grup kierunkowych,- obejmują­
cych 350 szczegółowych tema­
tów. W realizacji tego progra­
mu bierze udział ok. 60 głów­
nych wykonawców. w tym 17 
instytutów. 21 ośrodków ba­
dawczo-rozwojowych, 12 jednos­
tek projektowych, 3 wyższe 
uczelnie i 8 jednostek produk­
cyjnych z 14 resortów”. Jaki 
jest zatem zarzut- pod adresem 
Instytutu? Ze nie występuje... 
w Radzie Programu (?), że nie 
ma go wśród jednostek koor­
dynujących! Skąd te informa­
cje? Z informatora, broszurki, 
na którą powołuje się moja 
polemistka. Dla pełniejszej in­
formacji trzeba dodać, że zna­
cznie większe i mające świa­
towa renomę placówki badaw­
cze uczestniczące w programie 
rządowym nie maja swych 
przedstawicieli w Radzie Pro­
gramu ani też nie zajmują się 
koordynacja (IWP jest także 
koordynatorem). Jest to prze- 

zji wyliczania ośmiu grzechów 
głównych polskiego wzornictwa. 
Pozwolę sobie przypomnieć je­
den z wymienionych tam po­
stulatów. Aby producenci mogli 
zacząć produkować celne. dob­
re wyroby. musza mieć ośrodki 
wzornictwa stojące na wysokim 
poziomie. z odpowiednią kadrą 
specjalistów. w wypadku jeże­
li tak nie jest. muszą mieć oś­
rodek centralny, stanowiący 
Wzór-drogowskaz w lansowaniu 
celnych wzorów. służący zbio­
rami dobrze opracowanych in­
formacji krajowych i zagranicz­
nych. konsultacjami udzielany­
mi przez wybitnych specjali­
stów. centralna. dobrze wypo­
sażona biblioteką. a nawet me­
todologia powstawania dobrego 
wyrobu.

Dr inż. WANDA JAKÓBIEC

deż program komplekso- 
w y, obejmujący cały kraj i 
uczestniczą w nim placówki, 
które mogą coś zrobić kon­
kretnego. przewidzianego pla­
nem zadań. Nie chodzi prze­
cież o zasiadanie w kolegiach. 
radach, o miejsce w schema­
cie, ale o dobrą i na wysokim 
poziomie pracę badawczo-roz­
wojowa. Każdy odcinek w tym 
ogromnym programie jest waż­
ny i niezbędny, a praca IWP 
jest jedną z cegiełek, bez któ­
rej nie można postawić gma­
chu nowoczesnego budownictwa. 
Stad negowanie i pomniejsza­
nie tego. że dyrektor IWP, dr 
Jan Czarnocki. „znajduje się 
na liście wśród dwu d z i e s t u 
ośmiu innych zleceniobior­
ców” jest wręcz infantylne. 
Tym bardziej. że Instytut jest 
koordynatorem zagadnień wzor­
nictwa w ..PR-5”. Argumenta­
cja p. Jakóbiec świadczy o ab­
solutnym braku orientacji w 
strukturze organizacji współ­
czesnej nauki polskiej. Przy­
pominam : czternaście resortów 
zintegrowało swe wysiłki ba­
dawcze i rozwojowe; zajęcie 
miejsca wśród dwudziestu oś­
miu realizatorów jest zatem 
wysokim wyróżnieniem i doce­
nieniem wagi IWP.

P. Jakóbiec twierdzi. że In­
stytut nie ma odpowiedniej ka­
dry, że nie jest w stanie do­
prowadzić tematu do finału. 
Skąd te wiadomości? Czy także 
pochodzą sprzed dziesięciu lat? 
Na czym autorka listu opiera 
swe opinie?

Sprawa ergonomii w kuchni. 
Nie wiem czy p. Jaikóbiec ma 
czy miała dzieci, nie wiem czy 
mieszka w standardowym mie­
szkaniu. a jeśli tak, to przykro 
się robi, że w tak nonszalancki 
sposób traktuje poparzenia. 
często dzieci i tylko dlatego, że 
wyposażenie kuchni nie zostało 
zaprojektowane przez fachow­
ców z myślą o bezpieczeństwie. 
Zadzwoniłem do Pogotowia Ra­
tunkowego 1 zapytałem lekarzy 
jak częste są wypadki w kuch­
niach. Dowiedziałem się. iie nie 
ma tygodnia, by nie trzeba by­
ło ratować poparzonych dzieci. 
Kto zatem ma rację — niech 
osądzą Czytelnicy.

Nie w smak autorce listu tak­
że i to. że Instytut zajmuje 
się opracowaniem ubioru dla 
pracowników PGR, że bada wła­
sności materiałów włókienni­
czych itp. I znów „wie” lepiej, 
bo zapewnia. że sa to „bada­
nia futurologiczne z szansa na 
produkcję w roku 2000”. Skąd 
takie informacje o naszej współ­
czesności? Chyba również po­
chodzą sprzed roku 1968. A 
przecież dzisiaj mamy już rok W 
1979. Aby pocieszyć p. Jako- H 
biec informuję. że nie są to 
„gigantyczne badania jak na 
nasze polskie aktualne warunki 
i potrzeby”.

Kwestia następna. Zdaniem 
p. Jakóbiec. każda działalność 
twórcza znajduje swoje odbicie 
w odpowiedniej specjalistycz­
nej wystawne. Sądzę, że ten po­
stulat łacno może spełnić IWP, 
pokazując rozwiązania ergono­
miczne kuchni, łazienek, roz­
wiązania . funkcjonalne miesz­
kań, odzieży roboczej. kształ­
towania architektury wnętrz. 
Są to sprawy bardzo ważne i 
nimi przede wszystkim zajmu­
je się Instytut. A twierdzenie, 
że obecnie przypadła mu mała 
rólka w wielkich problemach 
jest po prostu nieprawdą, 
stwierdzeniem pieniackim.

Zdaniem p. Jakóbiec „chodzi 
jednak o to, by działalność nau­
kowo-badawcza IWP rzutowała 
na powstawanie tych wyrobów” 
(lampy. stoły' i inne przedmio­
ty). I znów nleprawda. W książ­
ce wydanej pod redakcja prof. 
dr. Andrzeja Werblana („Re­
wolucja naukowo-techniczna w 
warunkach socjalizmu”), prof. 
dr Jerzy Buć pisze: „Oczywi­
ście. z każdego zagadnienia mo­
żna uczynić problem badawczy, 
ale po co, skoro można dane 
zagadnienie rozwiązać z pomo­
cą dobrego technicznego rze­
miosła. Nie każde badanie jest 
w ogóle potrzebne, nie każde 
wnosi do nauki rzeczywiście 
coś nowego. Co gorsza. utrzy­
mywanie takiej sytuacji daje 
wielu ludziom doskonała okazję 
do skrywania zwykłego cwa­
niactwa za dostojną fasadą 
nauki, do lekkiego życia za 
państwowe pieniądze”.

A p. Jakóbiec proponu jąc nau­
kowe opracowywanie stołów i 
lamp — jako zadanie Instytutu 
konkluduje: „Nie jest to mo­
żliwe bez gruntownej zmia­
ny oblicza i koncepcji dzisiej­
szego IWP”. I w tym miejscu 
ma rację. Rzeczywiście chodzi 
o zmianę, a raczej zdemasko­
wanie cwaniactwa skrytego za 
fasadą nauki. prowadzenia lek­
kiego życia za nasze, społeczne 
pieniądze. P. Jakóbiec pamięta 
dobrze takie czasy. a dziś tę­
skni za nimi, dając upust swej 
żółci w dyskryminowaniu In­
stytutu. który jakby na prze­
kór rozwija się i mimo róż­
nych trudności zyskuje na zna­
czeniu. Nie o maliny tutaj cho­
dzi, ale o wspomnienia polemi- 
stki sprzed lat 10.

TADEUSZ PODWYSOCKI

Co to
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

dołu”. BIST uwzględnia w 
swojej strukturze koncepcję 
przyszłościowej sieci telein­
formatycznej. Koncepcja taka 
pozwala znacznie skrócić czas 
realizacji systemu, zminiman- 
zować koszty oraz uzyskać w 
miarę szybko znaczące efek­
ty ekonomiczne. System BIST 
nie wyklucza możliwości bu­
dowy zamkniętych sieci kom­
puterowych, resortowych i 
branżowych. Wprowadza jed­
nak element konkurencyjności 
i każę poważnie zastanowić 
się nad celowością i opłacal­
nością budowy takich sieci 
wszędzie tam, gdzie mogą one 
być zastąpione fragmentami 
sieci systemu BIST lub mogą 
być realizowane w systemie 
BIST.

— Panie Doktorze, z wy­
kształcenia jest Pan informaty­
kiem. bo taki kierunek studiów 
ukończy! Pan w Moskiewskim 
Instytucie Energetycznym. Póź­
niej często miał Pan do czy­
nienia z telekomunikacją, pra­
cując m. in. w Wojskowej A­
kademii Technicznej i w In­
stytucie Teleelektroniki Poli­
techniki Warszawskiej. Czy 
na podstawie Pańskiego do­
świadczenia może Pan stwier­
dzić. że informatykę łatwo 
zastosować w telekomunikacji?
— Bariery resortowe oraz 

partykularyzm interesów są 
często silniejsze od interesu 
społecznego. Wynika to cza­
sami z uprzywilejowanej roli 
przemysłu będącego monopo­
listą w zakresie sprzętu i dyk­
tującego warunki użytkowni­
kom tego sprzętu; przemysł 
miewa lekceważący stosunek 
do umów zawartych z użyt­
kownikami, jeśli chodzi o ter­
miny dostaw i świadczone u­
sługi w zakresie serwisu tego 
sprzętu. Nie dotyczy to wszy­
stkich producentów. ale ma­
my kłopoty np. z warszaw­
skim „Meramatem”.

Sytuacja konfliktowa wy­
nika także z utartego prze­
świadczenia o wyższości in­
formatyki nad telekomunika­
cją i o tym, jakoby telekomu­
nikacja towinną spełniać słu­
żebną rolę w stosunku do in­
formatyki. Tymczasem. w spo­
sób dla wielu niezauważalny 
role się zmieniły. Telekomu­
nikacja stała się w świecie i 
stopniowo także u nas, dzie­
dziną interdyscyplinarną, o­
bejmującą swoim zakresem
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RACHUNEK
(zadanie za jeden punkt)

Prof. Wabackl. chcąc poznać 
zwyczaje panujące na wyspach 
sąsiadujących z Wyspą Zagadko­
wą, udał się na jedną z nich. O­
puszczając wyspę dostał taki oto 
rachunek:

HN •
CF

HNO 
+ NHH

FNB 
który po namyśle szybko uregu­
lował. Wiedząc, że tej samej lite­
rze odpowiada ta sama cyfra pro­
szę podać. Ue zapłacił prof. Ra- 
backi?*

SPADEK 
(zadanie za dwa punkty)

Adam 1 Bogdan otrzymali w 
spadku po ojcu. jednym z bo­
gatszych ludzi na Wyspie Pro­
blemowej. pewną liczbę jed­
nakowych pod względem wa­
gi sztabek srebra. Adam ja­
ko starszy dostał więcej szta- 
bek, a ponieważ w jego sztab- 
kach srebro było lepszej próby 
— podział ■ był wyraźnie niespra­
wiedliwy. Bracia doszli do wnio­
sku. że gdyby wszystkie sztabki 
były jednakowej próby — ilość 
otrzymanych sztabek usatysfak­
cjonowałaby ich obu. Ale jak do­
konać podziału bez topienia 
wszystkich sztabek? Po radę udali 
się do prof. Żabackiego, który no 
zaznajomieniu się z problemem dal 
im odpowiedź niczym Pytla:

Wystarczy, że wymienicie się 
pewną liczbą sztabek. Po wy­
mianie każdy z was będzie miał 
tę samą liczbę sztabek. co pier­
wotnie. ale gdybyścle je przeto­
pili. obaj otrzymalibyście stop tej

7 1. Przez środek boku trójkąta równobocznego poprowadzono 
•prostą, tworzącą z tym bokiem kąt ostrycś i dzielącą 
ten trójkąt na dwie figury. których stosunek pól jest 
równy 1:7. Obliczyć miarę kąta ■ .
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jest BIST?
ne są również prace nad 
wdrożeniem systemów w 
transporcie, Centrali „Spo­
łem”, handlu i wielu innych 
dziedzinach gospodarki.

działania także informatykę. 
Budowane obecnie nowoczes­
ne centrale telefoniczne, mi­
nikomputery telekomunika­
cyjne oraz systemy teleinfor­
matyczne są o wiele bardziej 
złożone i skomplikowane niż 
najbardziej wymyślne kom­
putery, zaś projektowane i 
realizowane sieci teleinfor­
matyczne stanowią najwyż­
szy stopień integracji. Nie 
mniej szkodliwy, chociaż 
może nie tak drastyczny, 
jest tradycjonalizm niektórych 
pracowników łączności, któ­
rzy w obawie przed tym 
co nowe gotowi są rzucić na 
szalę swój autorytet i władzę 
byle tylko oddalić moment 
wprowadzenia nowości. Jed­
nak nikt nie jest w stanie 
powstrzymać postępu; można 
go co najwyżej opóźnić.

— Jaki jest obecnie stan rea­
lizacji systemu BIST?
— W ramach systemu BIST 

opracowano rodzinę termina­
li inteligentnych IT-300. opar­
tych na minikomputerach 
MERA-300. Aby dostosować 
minikomputery do współpracy 
z siecią teleksową, należało o­
pracować koncepcję i wyko­
nać odpowiednie urządzenia, 
tzw. adaptery telegraficzne. 
Adaptery takie wykonano w 
Okręgowym Laboratorium
Poczty i Telekomunikacji, 
przy współpracy technicz­
nej Ośrodka Badawczo-Roz­
wojowego Technik Kompu­
terowych i Pomiarów w 
Warszawie. W Ośrodku kie­
rowanym przeze mnie opra­
cowano koncepcję adapte­
rów i stacji IT-300 oraz ich 
konfiguracje i oprogramo­
wanie. Do tej pory zasto­
sowano stacje IT-300 w dwóch 
miejscach. W Urzędzie Pocz­
towo - Telekomunikacyjnym 
Warszawa 10, w zakresie au­
tomatycznego odbioru telegra­
mów oraz w Instytucie Pod­
stawowych Problemów Mark- 
sizmu-Leninizmu w zakresie 
zbierania danych ankieto­
wych i rozsyłania danych in­
struktażowych w trybie okól­
nikowym. Ponadto realizowa­
ne są systemy w PKP do au­
tomatyzacji zarządzania wa­
gonami na stacjach granicz­
nych. w Komisji Planowania 
do zbierania meldunków z 
wojewódzkich oddziałów, w 
Dyrekcji Poczty i Telekomu­
nikacji w Katowicach i Gdań­
sku do automatycznego od­
bioru telegramów. Prowadzo-

samej próby. Poza tym starych 
sztabek każdemu z was zostanie 
więcej niż wynosi różnica w licz­
bie sztabek, którymi obdarował 
was ojciec.

Iloma sztabkamt powinni się 
wymienić synowie 1 Ue sztabek 
dostał każdy z nich od ojca je­
żeli ponadto wiadomo, że liczba 
sztabek Adama jest minimalną li­
czbą spełniającą warunki zada­
nia?

KRZYŻÓWKA 
(zadanie za trzy punkty)

Szperając w Archiwum Proble­
mów Nierozwiązanych prof. Żaba- 
cki znalazł krzyżówkę. której ha­
sła były częściowo zatarte, a tak­
że brak było diagramu. Oto ha­
sła. które udało się odtyorzyć:

POZIOMO: 8—13 poziomo razy 
lś poziomo. 10 — sześć razy 12 
pionowo. H — 18 pionowo plus 
18 poziomo. 14 — 12 pionowo ra­
zy 18 poziomo 25 — kwadrat,
26 — cztery razy 21 pionowo. 2S 
— 25 poziomo razy 26 poziomo. 
31 — 29 poziomo plus 30 pionowo 
33 — 12 pionowo razy 17 pozio­
mo. 34 — dwa razy 21 pionowo.

PIONOWO: i — trzy razy 4 po­
ziomo. 4 — jedna trzecia razy 7 
poziomo. 6 — dziesięć razy 3 pio­
nowo. 7 — jedenaście razy 2 pio­
nowo. 3 — 4 poziomo plus 12 pio­
nowo. 15 — jedna druga razy 11 
poziomo. 16 — 12 pionowo plus 15 
pionowo. 19 — jedna ósma razy 22 
poziomo. 26 — dziewięć razy 11 
poziomo. 21 — 17 poziomo plus 25 
poziomo. 23 — sześć razy 16 po­
ziomo. 24 — dwa razy 19 poziomo
27 — trzy razy 19 poziomo.

Wiedząc, że diagram ma cztery 
osie symetrii 1 mieści się w kwa­
dracie 9x9 bez rogów oraz że w 
krzyżówce występują jesz.cze hasła 
noziomo — 1, 28 1 pionowo — 5, 
26, 32, proszę rozwiązać krzyżów­
kę.
ROZWIĄZANIA ZADAń Z NR Mi 

DŁUGODYSTANSOWIEC (1 p.) 
Biegaczowi pozostało (biegał.

skacz, człowieku:).
Jeszcze tylko pięć minutek i 

pięćdziesiąt sekund.
Rozwiązanie to nadesłał Arcy- 

mistrz z Gliwic. pan Eugeniusz 
Mtkowski.

— Czy mógłby Pan, na przy­
kładzie jednego z funkcjonują­
cych już systemów wykazać 
korzyści jakie płyną 1 zastoso­
wania BIST?
— Urząd Pocztowo-Teleko- 

munikacyjny Warszawa 10 jest 
eksperymentalny, jeżeli chodzi 
o zastosowanie informatyki i 
pełni w tym zakresie pionier­
ską rolę. Dzięki pełnemu za­
angażowaniu dyrektora tego 
urzędu. Mariana Jakubow­
skiego, udało się wdrożyć sy­
stemy, które usprawniają pra­
cę poczty. Jednak doświad­
czenia tam zebrane pozwalają 
spojrzeć krytycznie na do­
tychczasową koncepcję przyj­
mowania i przesyłania _ tele­
gramów bez powiązania w 
większe systemy zbiorcze. Po­
jawiła się zatem koncepcja 
np. automatyzacji odbioru i 
retransmisji telegramów dla 
każdego większego miasta wo­
jewódzkiego. W przypadku 
Warszawy .pozwoli to na 
wygospodarowanie ok. 40 a­
paratów dalekopisowych, ok. 
40 łączy telegraficznych, ok. 
80 proc. powierzchni zajmo­
wanej dotychczas przez dale­
kopisy oraz pozwoli wygospo­
darować ok. 75 proc. etatów, 
które mogą być wykorzysta­
ne gdzie indziej.

— Czy wprowadzenie syste­
mu w skali ogólnopolskiej da­
łoby widoczne dla każdego e­
fekty, np. w postaci mniejszego 
obciążenia linii telefonicznych. 
czy łatwiej każdy mógłby do­
dzwonić się ze swojego telefo­
nu, np. z Warszawy do Gdań­
ska czy Łodzi?
— Na przykładzie, który 

Pan sugeruje trudno jest 
wskazać na efekty, gdyż je­
szcze wiele czasu upłynie za­
nim każdy odbywatel będzie 
miał własny telefon. Można 
jednak zaryzykować stwier­
dzenie, że korzystanie z sy­
stemu przez instytucje odcią­
ży w znacznym stopniu sieć 
telefoniczną, gdyż większość 
spraw służbowych będzie mo­
żna załatwiać teleksem. To z 
kolei może przyczynić się do 
łatwiejszego otrzymania po­
łączenia telefonicznego w go­
dzinach od 8 do 15.

, Rozmawiał
MAREK ŻURAWSKI

ROCZNICA (3 p.)

Gratulujemy serdecznie 6AR- 
CY MISTRZOWI Rozkoszy 
Łamania Głowy. który trzykrot­
nie zdobył mistrzostwo naszego 
działu i zgromadził na swoim 
koncie 819 punktów. Jest nim 
pan MACIEJ WĘŻYK z Ra­
domia.

A oto trochę liczb. Na dzień 
I stycznia 1979 roku mamy 5235 
korespondentów. 1341 ekspertów. 
339 mistrzów i 69 arcymistrzów. 
Wśród arcymistrzów dwanaście 
osób ponownie zdobyło mistrzos­
two, dwaj zaś dwukrotnie uzys­
kali tytuły arcymistrzowsklę. Sa 
to panowie JOZEF BESTER 
i ZENON WELFELD. obaj 
i Warszawy.

Dary wpłacane przez arcvml- 
strzow i mistrzów oraz przyjaciół 
naszego działu dla uczczenia 
Twórcy „Rozkoszy Mmanla Gło­
wy”, LECHA PIJ A N O W- 
S KI E G O. wyniosły sześć tysię­
cy zł na Centrum Zdrowia Dziec­
ka. cztery tysiące zł na Narodo­
wy Fundusz Ochrony Zdrowia i 
tysiąc siedemset zł ńa Społeczny 
Komitet Budowy Centrum Onko­
logii Im. Marii Sk>odowsklej- 
Curie w Warszawie. Ogółem woła­
ły wyniosły jedenaście tysięcy siedemset zł.

Korespondencyjny 
kurs 

przygotowawczy 
z matematyki

PRACA KONTROLNA NB 3

Rozwiązanie należy nadsyłać 
do dnia 18 stycznia pod jednym 
’ adresów: Instytut Matematyki 
Politechniki Wrocławskiej. 50-370 
WROCŁAW, ul. Wybrzeże Wy­
spiańskiego 27 lub Wydział Fi- 
iyki Technicznej i Matematyki 
Stosowanej Politechniki War­
szawskiej. 00-665 WARSZAWA, 
ul. Nowowiejska 1519 pok. 316.

Do rozwiązania należy dołą­
czyć kopertę zaadresowaną do 
siebie samego z naklejonym 
znaczkiem za 6 zł. Prace nie 
spełniające podanych warunków 
nie będą poprawiane ani odsy­
łane.


